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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Reuakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukam i- ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakey; nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kw artalnie 2 .5 0 ,.  miesięcznie 

/ 8 5  kop — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dyutygod. dodat. rolniczy. 

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za L-kstem po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iara garm ont, Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. Su. Orłow ski Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise- w W arszaw ie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski iii. W .-3erdyczo wska d. p. Sw iderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskie: o“ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty> oraz zaległej za 2-gie półrocze.

Za dusze

S .  T  p .

Księdza Ftoryana

arcybiskupa gnieznieńske-poznańskiego,

odbędzie się nabożeństwo żałobne w ko­
ściele parafialnym  kijowskim d. 22-go li­

stopada, t .  j. w środę, o godz. 10-ej rano.

W trzecią bolesną rocznicę
śm ierci

Ś . f  P-

Wacrawy

KAGZOBOffSKIEJ.
odbędzie się nabożeństwo żało­
bne. w kościele św. Aleksandra 

dziś o godz. 9 i pół rano.

I. P . f n H E L L E R

„M ó j s y s te m "
15 minut dziennie dla zdrowia!

z przedmową tłómacza, 
z 44 rycinami !■ tablicą z rozkła­
dem czasu. Dzieło przełożone na 
wszystkie niem al języki europej­
skie, rozeszło się w ciągu jednego 

roku w 150,000 egzemplarzy. 
Cena k. 70 z przesyłką pocztową 

kop. 85.
Do nanycia w księgarni  i skład zie nut  *

LEDNA IDZIKOWSKIEGO
w  K i jo w i e .

T e a t r  S o ł o w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 2i-go listopada, dwa przedstawienia, w południe dla młodzieży, ceny 
zniżone (od 15 kop. do 2 rub.): „Lado i Barbo“ w 4-ch aktach. Początek 
o g. 12-ej w poł., wieczorem 5-ty raz: „Qvo Vadis“, dram. w 5-ciu akt., 6-ciu 
obrazach. — W środę, d. 22-go liotopada, przedstawienie dostępne dla wszy­
stkich (ceny od 15 kop. do 2 rub.), „Eros i Psyche" w 6-ciu aktach Żu­

ławskiego.
Główmy adm inistrator: N. Izwolski.

T E A T R  M I E J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
Dziś, g  21-go listopada, dwa przedstawienia, w południe, ceny zniżone, op.: 
„Książę Igor", muz. Borodina i wielki balet, pantomina: „Wieszczka Lalek"; 
uczest. pp.: Dobrzańska, Lelina, Okuniewa; pp.: Akimuw, Brajnin, W ariagin, 
W nukowski, Griniew, Pietrow, Engel-Kron. Początek o g. 12 i pół w poł. wie­
czorem 3-ci występ znanej artystk i, p. O l im p i i  B o r o n a t ,  op.: „Poław iacze  
pereł"; uczest. p.: Olimpia Boronat; pp.: Kowalewski, Machin i Sokolski. Ceny 
podwyższone. Początek o g. 7-ej i puł wiecz. — W  środę, d. 25-go listopada, 
ostatni występ i benefis p. O l i m p i i  B o r o n a t ,  op.: „ T ra v ia tta “, muz. Ver- 
dfego i walc z op.: „Dinora", muz. Meyerbeera. — W  sobotę, d. 22-go listopa­
da, na korzyść biednych słuchaczek wyższych żeńskich kursów A. W. Żeku- 
lifcoj, op.: „Dam a Pikowa", muz. Czajkowskiego. Ceny zwyczajne. 'Występy 
znanej włoskiej śpiewaczki E u g e n i i  B u r c i o  (dram. soprano). — W czwar­
tek, d. 23-go listupada, op: „Aida", muz. Verdiego. — W  piątek, d. 24-go listo­
pada, op.: „Gioconda", muz. Poncielli. — W niedzielę, d 26-go listopada, op.: 

„Huflonoci", muz. Meyerbeera. Ceny podwyższone. Bilety są do nabycia.

T E A T R  B E T G O N ] E R .  Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa
Dziś, d. 21-go listopada^ pierwsze przedstawienie operetki. „Czary wiosenne" 
w 3-ch akt., uczest.: Nikitina, Sokołowa, Szczetinina, Jakowlewa, Wolska, Blu- 
m ental-Tamarin, Tymaszew, Czaban, Gromowski, Wojtołowski, Niewski, Rezni- 
kow, Kacow i inni. Początek o godz. 8-ej wdecz. — W  środę, d. 22-go li­
stopada: „Św ietlik i", przy uczest.: Zbrożek-Paszkowskiej, Awgustowoj i Blu-

m ental-Tamarina.
Główna kasa otw arta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 

g- 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 21-go listopada, w południe ceny znacznie zniżone:

„D z w o n  za to p io n y’’)
w 5-ciu akt., Hauptmanna, wieczorem:

„Wesele rosyjskie w XVI wieku", Suchonina.
W  środę, d. 22-go listopada, na korzyść T-wa piekarzy i cukierników:

>,N A  D N IE ” , Gorkiego,
W-kl#tce będzie benefis p. Charlamowa.

REMIZA
Barcina Jtuszkowskje|o

B u l w j  r n o - K u d r a i r s k a  N r  16. T e l e f o n u  1058.
W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529
C e n y  u m i a r k o w a n e .

KIJOW SKA FILIA

lETERSEIIRSKIEGf BANKU 0} O T T O  WERO
zostaje przeniesioną, d. 27-go b. m., do nowego

lokalu, przy ulicy

K R E S Z C Z A T IK  Us 25.
dom Asekuracyjnego T-wa „ROSYAA

Rosyjskie Cesarskie Towarz. H u z j p o  w Kijowie.
Dyrekcya kijowskiego oddziału Rosyjskiego Towarzystwa Muzycznego podaje 
do wiadomości, że z powodu zapadłej decyzyi kijowskiej rady miejskiej z dnia 

17-go listopada r. b., Dyrekcya uznała za niemożliwe urządzanie nadal

koncertów symfonicznych w Kijowie.
Pp. Członkowie honorowi, abonenci i osoby, które nabyły jednorazowe bilety, 
proszone są o zgłaszanie się, po należność za nie, do dostawcy Cesarskiego 
Towarzystwa Muzycznego, p. L e o n a  I d z i k o w s k i e g o ,  pomiędzy godz. 

10—2 po poł. i 5—8 wieczorem codziennie.
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C y rk  „H ip p o -Palac e ”  1
Dziś, d. 2 l-go listopada, 3'weTprze3stawuenia,

o godz. 1-ej po poł. §2
PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI, w 2-ch oddział. J  
W czasie antraktów  jazda na kucach, m a rs z e ®  
i tańce, na zakończenie: „Zielony dyabeł" czyli L  

„Talizm an dobrego geniusza". ®
Ceny znacznie zmniejszone. Szczegóły w a fis z a c h .^  

O godz. 8 i pół wiecz. IS ^ty  d z i e ń  ^

w a lk  « c  |
Walczą: I) J a n - K i s s o  i W a n - K r a m e r ,  g

2 )  S z t e i n b a c h  i K u z n i e c o w ,  g
3 ) R o s s o w  i K m i c i c ,  «
4 )  P i e s t u s z e w s k i  p U r s u s .  q

Oprócz tego uczestniczą lepsze siły cyrkuwe.
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C h A t e r  9 d e s  f l e u r s
Dyrekcya G. K. KONSTANT!NOWA.

Dziś, we wtorek, d. 21-go listopada 
występy nowych artystów

pp. ŁOZIŃSCY, Siostry KRISTiAN,
D a d ia m a . K l e o p a t r a ,  H j a r d a ,

znakomita K r i s t e n s  ze swojemi lalkami.
U c z e s t n i c z ą :
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Z p o w o d u  *wiiitiącia i n t e r e s u ,
od dnia 20-go listopoda, Al150

OSTATFSZNA WYPRZEDAŻ
W S Z Y S T K I C H  T O W A R Ó W

H O L L I E R S E I M A G A Z T N
KRESZCZAT1K 40.

Magazyn otwarty od godz. 10-ej rano do 5-ej wiecz.

Magazyn jest do wynajęcia, urządzenie do sprzedania.

A1138

Dziś, w sobotę, 18 listopada
została otwmrtą

Nowa Księgarnia i Skład Nut 
Z u z a n n y  D u s z y ń s k i e j

pod kierownictwem  
B O L E S Ł A W A  K O R E Y W Y

w Kijowie, róg Kreszczatiku i Proreznej nr 2.

N0W 0-0TW 0RZ0NA!
CENTRALNA RESTAURACYA!

Kreszczatik n r 27, gdzie tea ir Sztremera. W  czasie śniadań i kolacyi grywa 
francuska dam ska orkiestra pod dyrekcyą 

„ M - l l e  B E T I G N Y  D E  L A  C H A U S S f E ”
artystki, która otrzymała „ie Grand P rix“ i zloty medal po ukończeniu Ecole 
Superieure w Paryżu. Kuchnia w ykw intna pod zarządem znanego szefa k u  
£h mistrza p. J. • b o a Ł ^ C m M in n ie  pro wizy a św ieża . Ceny - ; —'

ALBERT MEJ
umiarkowane.

Kreszczatik 
Nr !0, 

tel. Nr 854 -mm
Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye średniej 
E u r o p y  i d o  A m e r y k i  po cenach 
um iarkowanych z  g w a r a n t o w a ­
li e m i  staw kam i frachtówemi, przyj­
muje Biuro międzynarodowych tran s­
portów O S K A R  W E I H E ,  kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia spedytorów. A1153

m zi
poszukuję pożyczki 6 0 , 0 0 0  rubli pod 
pierwszą zakładnę. M ajątek w gub. 
wołyńskiej 1 i pół wiorsty od stacyi 
kolejowej. Wiadomość: A gentura „Dzien­

nika Kijowskiego", L uterańska Nr 6.
A1155

Pp. miłośnikom, starożytności.
Jest do sprzedania polska, hetm ańska 

buława i wiele innych rzeczy z fran­
cuskiej i saskie'j porcelany. Łaskawe 
oferty: Redakcya „Dzień- Kijów.", oka­

zicielowi kw itu ogłoszenia Nr 97 4.
R974

K w a rte t-D e tis ,
H a z a l l i ,  P e p i -E l l i ,  M a r k i z a  d e  M u n i ,  

K o l b e r g ,  L n u d  a r a ,  S a l w i t a  i wiele innych.
R e ż y s e r :  B . S a w i c k i .

W $ 8

1 L I K P E

K r e s z c z a t i k  3 6 ,  n a p r z .  L u t e r a ń s k i e j

T e a t r - W i t o r r - a f  a .  N I I U N O W 3 K I E G 0 .
Dziś od g. 12-ej w poł. bez przerw y do y. 12-ej w  nocy. 

l-szy raz w Rosy; ostatnia nowość Paryża, w ięcej jak  10,000 razy w ystaw iona  
Legenda holenderska fantastyczna w 3-ch oddział.

“  i 17 scenach V a n - W in k l .
u ‘ S E N S A C Y J N E !

€  F  I A  R S W O I C H  O B O K ,  i ą z K Ó W  
zdarzenie na, dobie w 18-tu scenach i wiele innych.

W  k a ż d ą  n i e d z i e l ę  n o w y  p r o g r a m .  A 1 1 4 8

•  •  «  •  dyrekcya I. M, Chrzanowskiego.
We wtorek, d. 21-go listopada.

Debiuty: M-lle Karoly, Radiana, Siostry Maskot, 
Sawordi, Schuwalowa i inne,

U c z e s t n i c z ą :

WESOŁE OWIECZKI
J O -  D A M S K A  G W A R D Y A .  - m

Anons: W krótce benefis dyrektora

I. W-j C h rz a n o w s k  cigo.
Illumines czarujące, efektowne, w Peters- 
burgu i Moskwie ogromne powodzenie.

Zarządzający: A. J . Aleksandrów.

66

66
i
&

<So

i

Zakopane 

Hotel S ta m a ry
dom murowany, centralne ogrzewanie, 

wodociąg, łazienki.

Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

n  m a k  m n a j :
K r e s z c z a t i k  15, telefon 13.

S z e ś ć  gościnnych w ystępów ansam blu artystów W a r ­
sza wskich  rzęd ow ych teatrów.

Przyjm ą udział p-nie:
L e s z c z y ń s k a ,  Ć w ik l iń s k a ,  T r a p s z o ,  Baum an i inne, 
pp.: Gasiń ski,  W i n k l e r ,  F e r tn e r ,  J a r s z e w s k i ,  S i ­

k o rs k i ,  K n ap czyn ski  i inni. 
R e p e r t u a r  k o m e d y a .

Przedstaw ienia odbędą się d. 29, 30 
listopada, 1, 3, 4 i 5-go grudnia 1906 
roku. Bilety zawczasu nabywać można 
w kasie teatru  od d. 22-go listopada 
od godz. 10-ej rano do godz. 3-ej po 
południu. Cena miejsc  o t  5 2  kup. do 5 rb. 

Szczegółowy repertuar później.

Do sprzedania
tanio Poiakowi, m ajątek ziemski (700 
dziesięcin) w powiecie lipowieckim. In- 
formacye udziela p. Krzeczkowska w 
Humaniu, ul. Zofijowiecka, d. Żmi­

grodzkiej. R942

J a n
Z u r k o w s k i iLekarz Okubsta

zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 
cha, ul. Dolna-Mikoiajewska. R967

Magazyn kwiatów
FLORA” Mikołaiowska 3.7?

W ie l k i  w y b ó r

chryzantemow i alpejskich 
fijołków. A1023

K u p u j ę  m a r k i  s t a r o ż y t n e  r o ­
s y j s k i e ,  z i e m s k i e ,  z a g r a ń .
skolekcyonow. lub pojedyncze, do za­
miany m am  w wielkim wyborze m arki 
wartości 1, 3lj2, 5, 7— 10 rb, Bib.-Bul­
war. Nr 80, m. lo , od godz. 4—6.

R950

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościeitfa 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

Motor gazowy do sprzedania zaraz.
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżairów. R885

D o k t ó r  R ie e z a j  H r u z e w i c z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10--4  i 6—8. A812

A D M I N I S T R A C Y A

li
U

podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną je s t do przyjmowania p r 
num eraty. Adres: ulica Z o f t o w i e c k  
dom Klubu. W księgarni nabywać mi 
żna pojedyncze N -rr „Dziennika K 

jow skiego" po 5 kop.

K A L E N D A R Z .

(4 ) W torek—Ofiarowanie N. M. P .
(5) Środa—Cecylii P. M.
(6) Czwartek — K lem ensa P. M.
(7) P ią te k — Tana od Krzyża.
(8) Sobota — K atarzyny Pl M.
(9) N iedziela—K onrada B. W.

P. T . G im nastyczne. Od godz. 5—ri ćw icze­
nia dla panienek. Od 9—10 ćwiczeDia dowolne. 

B ib lio teka m iejska: od 8 do 8.
B ib lio teka un iw ersytecka : od 10 do 3.
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Panama zbożowa.
Parę tygodni tem u w prasie rosyj­

skiej ukazały się niejasne pogłoski o 
jakiejś tajemniczej tranzakcyi zbożowej, 
dokonanej przez w icem inistra Hurko 
z firm ą Lindwaii. Zarówno niezwykłe 
w arunki tej tranzakcyi, w której do­
stawca zam iast złożenia kaucyi, otrzy­
m ał praw ie milionowe a conto, jak  i 
wybór firmy, nieznanej na rynku zbo­
żowym, zwróciły uwagę ogółu na ten 
oryginalny sposób niesienia pomocy 
ludności, dotkniętej nieurodzajem. Oka­
zało się, że firm a Lindwaii podjęła się 
dostarczenia 10 ,000,000  pudów zboża 
do końca grudnia r. b., że dostarczyła 
dotychczas zaledwie 300,000 pudów, że 
otrzym ała 800,000 rub. a conto, że cała 
ta sprawa odbywała się w bardzo taje­
m niczych okolicznościach i że w spra­
wie tej są zamieszane i damy, używa­
ne do dyskretnych poleceń.

Dzięki energii prasy rosyjskiej, m ała 
ta  panam a zbożowa, w ciągu niespełna 
dni dziesięciu, została ujawnioną przed 
całą Europą, a p. Hurko ukazał się 
przed oczami ogołu w bardzo wymo- 
wnem, a nie dwuznacznem świetle,

Posiadanie takiego członka w przed­
dzień wyborów stało się dla gabinetu 
p. Stołypina kwestyą życia lub śm ier­
ci. Zrozumiano to w radzie ministrów 
i od pierwszej chwili rozpoczęto akcyę 
przeciwko Ilurce. Pomimo trudności, 
wypływających ze stosunków i koliga- 
cyi p. w icem inistra, p. Stołypin posta­
wił na kartę wszystkie swoje wpływy 
i zdołał osiągnąć utworzenie komisyi 
nadzwyczajnej i usunięcie Hurki od 
spraw żywnościowych. Stało się to je ­
dnak po pizełam ania oporu koteryi, 
która uważała za bardziej pożądane 
załatwienie tej spraw y poufnie.

Takie załatwienie spraw y jest dla 
rządu i gabinetu niewątpliwie mniej 
szkodliwe, niż wszelkie inne. Odma­
wiając poparcia winowajcy, działając 
jaw nie i prawnie, gabitet może w zna­
cznym stopniu zneutralizować nieko­
rzystne wrażenie całej tej sprawy, prze­
prowadzając wyraźną granicę między 
sobą a uczestnikam i „tranzakcyi14. Być 
może, iż w innych w arunkach polity­
cznych zdołałby on wyjść z całej tej 
spraw y kom pletnie bez szwanku. Dziś 
jednak, w przeddzień wyborów, kiedy 
ludność ma dać ostateczny wyraz swej 
opinii o rządzie i gabinecie, po półro­
cznej pracy sądów polowych i energi- 
cznem aplikowaniu innych środków 
„uspokojenia11, gabinet nie posiada ni po­
wagi, ani zaufania, któreby go mogły 
ochronić od daleko idących podejrzeń 
i potępienia.

W prawdzie opinia społeczeństwa ro­
syjskiego nie je s t jeszcze zdolną do 
planowego i system atycznego oddzia­
ływ ania w pewnym kierunku, nie mo­
że być subtelnem  narzędziem rozwoju 
społecznego, lecz z łatwością odegrać 
może rolę głazu, rozbijającego funda­
m ent rządów dzisiejszych.

Gdzie samowola i nierząd stały się 
system em , gdzie sztuka rządzenia 
sprowadzała się do kom pletnego igno­
rowania po'trzeb ludności rządzonej, 
gdzie wszystko załatwiano w poufnej 
atmosferze przyjacidskiego porozumienia 
gdzie miliony krwawicy ludowej topniały 
w mniej lub więcej wpływowem ręku, 
gdzie naw et na rannych, na ofiarach 
straszliwej wojny robmno milionowe 
„afery11, opłacane tysiącam i trupów i 
całem piekłem  bólu ludzkiego, tam 
każde nadużycie m usi być traktow ane 
i będzie ocenione przez opinię nie jako 
wina jednostki, lecz systemu.

1 w tym  ponurym  związku ze świe­
żą jeszcze przeszłością, z historyą dłu­
goletnich a znienawidzonych iządów i 
panam a Zbożowa Hurki wyrasta do 
olbrzymich rozmiarów i przyjmuje ce­
chy, dla rządów obecnych złowróżbne.

I stało się to w decydującej chwili, 
kiedy rząd wytężył wszystkie usiłowa­
nia, i zdławiwszy opozycyę czynną,
miał w kampanii wyborczej zebrać
obfity plon pracy półrocznej, kiedy
„Związek 17-go Października11 zaczął 
śvfięcić łatw y tryum f nad skrępo­
wanym i współzawodnikami, a „rozgory­
czony i zniechęcony11 wyborca nie 
okazywał tego zapału i przedsiębior­
czości, jakie go cechowały podczas m i­
nionej kam panii wyborczej.

W takiej chwili echo panam y roz­
siewa m isternie układane plany poli­
tyczne, brzmi, jak  dzwon pogrzebowy 
rządów samowoli, zwiastując całemu 
systemowi blizki a nieubłagany wyrok 
historyi. Idem.

Listy lwowskie.
(Korespondencya własna D zienn ika  Ki- 

joioskiego).
Lwów, 29-go listopada 1906 r.

Staraniem  Związku naukowo-litera- 
ckiego, którego dzielnym prezesem jes t 
Jan  Gwalbert Pawlikowski, urządzone 
zostały, w saii Kasyna miejskiego, 
czwartkowe wykłady, przez pierwszo­
rzędne siły naukowe wygłaszane.

Otóż w ostatni czwariek. a właści­
wie w tym tygodniu  wyjątkowo w pią­
tek (z powodu jakichś lokalnych trud­
ności) licznie zebrana inteligentna i wy­
borowa publiczność niecierpliwie ocze­
kiw ała ukazania się młodego prelegen­
ta, wzbudzającego powszechne zainte­
resowanie.

Był nim  dr Ludwik Posadzy, doktor 
filozofii na uniwersytecie w Berlinie i 
w M unster, chwilowo tylko, w przeje- 
ździe, we Lwowie bawiący.

Je st on synem  włościanina z Kujaw 
i łączy w sobie zdrową świeżość ludu, 
z najwyższą k u ltu rą  światową. Jest 
młody, ma lat 25, a już dzisiaj wybi­
tne zajął m iejsce w świecie nauko­
wym.

„Geniusz czynu a społeczeństw o11 był 
przedm iotem  jego  wykładu. Tem at o- 
ryginalnie pomyślany, a opracowany z 
całą sumiennością. Poglądy wysokie, 
do wymogów i potrzeb czasu dostraja­
ne, a jednak przebija w nich wszędzie 
głęboka, szczera wiara, która rozświe- 
ca i opromienia niepoślednią wiedzę 
młodego prelegenta.

Swada i form a wykładu były znako­
mite, to też odczytem swoim dr Po­
sadzy odniósł praw dziw y tryum f.

Dr Posadzy wraca do Księstwa, gdyż, 
jak  sam  powiada, tam  znajdzie praw­
dziwe pole do pracy i tam  jego  m iej­
sce. Szczęść m u Boże!

W niedzielę otw artą została HI je ­
sienna wystaw a obrazów w Towarzy­
stwie przyjaciół sztuk pięknych, w 
gm achu Muzeum Przemysłowego. Kd- 
ka najlepszych prac swoich wycofali 
artyści z wystawy w kole literacko-ar- 
tystycznym  i umieścili tu taj, gdzie lo­
kal i światło o wiele lepsze. Fałat na­
desłał dwie akwarele ze zwykłem so­
bie m istrzow stw em  wykonane. Jedna 
szczególnie, „Kościółek w iejski11, pierw­
szorzędnej wartości. W ygrzywalskiego 
trzy obrazki rodzajowe bardzo dobre; 
jeden „grupa strajkujących robotników11, 
przedstaw ia typy świetne. B ratkow ­
skiego kilka większych pejzażów, prze­
miłych, w swojej swojskiej prawdzie, 
bez przesadzonych m odernistycznych 
efektów. Kilka pejzażów Wywiórskie- 
go, jeden Pociechy (akwarela), bardzo 
dobrych. Portre t pani W., przez Dulę- 
biankę w półcieniach trz^m an j, zwraca 
uwagę, a koloryt harm onizuje z pode­
szłym wiekiem modelu. A ugustynow i­
cza w ybitnych prac kilkanaście: pejza­
że, portrety olejne i pastelem. Nare­
szcie obraz większych rozmiarów olej-" 
ny (do którego śliczna akwarela w Ko­
le literackim  zapewne jako studyum  
służyła), para indyków, dziwnie wyra­
ziście przedstaw ia w samcu tryum f 
zwyciężcy, a w jego towarzyszce zawsty­
dzoną skromność. A rtysta nazwał i 
podpisał ten obraz „Eros i Psyche11, 
nader trafnie i hum orystycznie. Prof. 
Reichan nadesłał także kilkanaście prac 
swoich, jako też prof. Rybkowski, So- 
zański, Janow ski, Czaykowski, Gawli­
kow ski i wielu innych.

W tymże sam ym  gm achu, na par­
terze, umieszczono wystawę sztychów, 
które zmarły niedawno znany przemy­
słowiec, Leopold Lityński, zapisał m u­
zeum Ossolińskich.

Są tam  niezmiernie ciekawe sztychy, 
przedstaw iające dawne m iasta polskie i 
dawne mapy; wiele, i tych może naj­
więcej, odnoszą się do czasów Napoleo­
na i dziejów jego. Ale są i rzeczy 
starsze, ja k  współczesne portre ty  Zy­
gm unta III, Jana  Kazimierza, Sobie­
skiego, Leszczyńskiego, Sasów, króla 
Stanisław a i t. d. Szczególną zwraca 
uwagę tytułow a karta  biblii radziwił- 
lowskiej z XVI wieku.

Z wdzięcznością podnieść należy za­
sługę zmarłego ofiarodawcy, który, prze­
kazując swoje zbiory instytucyi naro­
dowej, uchronił je od wandalizmu lu ­
dzi, którzy często takie skarby m arnu­
ją  i bezpowrotnie zaprzepaszczają dla 
kraju.

W  teatrze widzieliśmy w tym  tygo­
dniu prem ierę sztuki Gąsiorowskiego 
i Nikorowicza „Pani W alew ska11. Rzecz 
to wiadoma, że i najlepsza powieść, na 
•scenę przerobiona, najczęściej słabo wy­
pada. I tu  się stało nie inaczej. To, 
co w powieści nie razi, na scenie staje 
się niesm acznem  i nieprzyjemnem. Ta­
ką między innemi jest postać Mała­
chowskiego, którego autor w bardzo 
przykrem , faktorskiem  przedstaw ił św ie­
tle.

Kolę tytułową ujęła pani Ordon-So- 
snowska i wywiązała się z niej dobrze. 
Ale w całem przedstaw ieniu jakże 
sm utnem  było porównanie tego, czem 
była scena za Pawlikowskiego, z tern, 
czem jes t teraz! W tedy „Bal pod Bla­
chą11 byłby przedstawionym  inaczej i da­
wałby złudzenie prawdziwie królew skie­
go festynu. Teraz widz, patrzący i przez 
najbardziej różowe dla p. Hillera oku­
lary, konstatuje, że jest na marnem 
przedstawieniu ubogiego, prowincyonal- 
nego teatru. Stroje, akcesorya, iście 
nie królewskie! i bez znajomości lokal­
nej, ówczesnej barwy. A przecież przed 
rokiem  i na dyrekcyę Pawlikowskiego 
narzekano!... Niechże powiedzą, czy te­
raz je s t lepiej.

S trajk  piekarzy trw a dalej, a cze­
ladnicy, zasilani gotów ką z kom itetów 
socyalistycznych, pewnie czas jakiś je ­
szcze w ytrzym ają w bezrobociu. Chleb 
dowożą—bułek niem a wcale.

Powstała myśl założenia we Lwowie 
fabryki, na wielką skalę, maszyn rolni­
czych, z pomocą kapitałów z Księstwa 
Poznańskiego, a pod technicznem  kie­
row nictw em  ludzi specyalnie wykształ­
conych, a doświadczonych już poprze­
dnio w fabrykach p. Cegielskiego w 
Poznaniu. Z radością witam y ten pro­
jek t, tak  wszechstronnie pom yślny dla 
podniesienia przem ysłu w kraju. Oby 
go w czyn wprowadzić się dało!

Na ratuszu, z powodu zgonu arcybi­
skupa Stablewskiego, powiewają żało­
bne flagi. A patrząc na nie, z bijącem 
sercem  każdy pyta: Kto będzie nastę­
pcą zmarłego? A w pomyślnym razie, 
jeżeli Polak godność tę otrzyma, czy 
podoła ciężkiemu zadaniu, które jego 
udziałem będzie. Trzynasty.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i L itw a.
(Koło kobiet w W ilnie.— V'aria).

*** Uorganizowało się ostatecznie 
Koło kobiet w W ilnie i za ogólną zgo­
dą przyjętą została niniejsza ustawa.

§ 1. Celem Kała jest: a) solidarne 
zrzeszenie się kobiet dla zdobycia przy­
należnych im  praw, b) wspólna praca 
w zakresie kulturalno-społeczno-ekono- 
micznym.

§ 2. Koło stoi poza wszelkiemi par- 
tyam i politycznemi i pozostawia zu­
pełną swobodę przekonań członkom 
swoim, zaznaczając wszelako, że tam , 
gdzie lud je s t wyznania katolickiego— 
w duchu religii katolickiej członkowie 
siać ziarno nauki powinni.

§ 3. Koło ma za zadanie: a) budze­
nie samowiedzy kobiety, b) zaintereso­
wanie ja k  najszerszych warstw  społe­
czeństwa obecnem jej położeniem, c) 
pracę nad uzupełnieniem braków wy­
kształcenia kobiety w kierunku peda­
gogicznym, ekonomicznym i społe­
cznym.

*** Ks. biskup Zdzitowiecki zakłada 
we W łocław ku klasztor Salezianów, któ­
rzy m ają kierować szkołą rzemiosł dla 
chłopców.— P. W itold Laszczyński na­
pisał jasełka „Dzieciątko Jezus11, a m u­
zykę do jasełek  skomponował p. Feliks 
Starczewski, W ołyniak.—Znany ze swych 
paszkwilów na Kościół katolicki de 
Skrochowski zmarł w Pradze czeskiej.— 
Na mohylowską stolicę arcybiskupią 
został przedstawiony ks. prałat Czeczott.

Za kordonem.
(ż  Poznańskiego).

*%. Dzienniki niemieckie ogłaszają 
list ś. p. arcybiskupa Stablewskiego do 
tajnego radcy, W ittiga, dawniejszego 
burm istrza w Poznaniu.

List ten zawiera ‘między innem i u- 
stępy, w których arcybiskup stwierdza, 
że od lat 15-tu zwraca w a g ę  na cię­
żkie następstw a system atycznego roz­
goryczania ludu przeciwko rządowi.

„Prosiłem  i błagałem  — pisze— ale 
wszystko nadarem nie. W rześnia była 
wstępem do obecnego ru chu11. Pozna­
wszy, że nie można spodziewać się 
zmiany, wydał arcybiskup znany list 
pasterski. Mówią, że duchowieństwo 
winne jest wzburzeniu. A jednak  du ­
chowieństwo w sprawach politycznych 
było mu zawsze posłuszne. Dziś spra­
wa idzie o interesy religijne, które, we­
dług powszechnego przekonania, są za­
grożone.

„W  takiej sprawie duchownych skło­
nić, aby wzywali rodziców do uległo­
ści, je s t  przeciwne memu sumieniu. 
Rząd przecenia wpływ arcybiskupa na 
masy, które dziś objął ruch i prze du­
chowieństwa, aby z niem i szło. Matki 
odwołują się na dzieci m inistrów i ce­
sarza, które pobierają naukę religi w 
języku ojczystym, jakkolw iek mówią 
także po francusku i angielsku. Pró­
bowałem z rządem  żyć w spokoju. 
Znosiłem wiele, czego inny biskup nie 
byłby zniósł. Ale dziś nawet najo­
strzejsze zarządzenia nie zdołają mnie 
nakłonić do ustępstw 11.

J L  Strajk szkolny stale  się szerzy, 
mimo ogrom nych prześladowań, na 
jakie jest narażone ze strony rządu 
społeczeństwo polskie. Mnożą się pro­
cesy sądowre i kary pieniężne, dotyka­
jące najdotkliwiej ludność najuboższą. 
Coraz częściej piszą pisma poznańskie 
o bojkotowaniu opornych rodzin pol­
skich przez pracodawców pruskich, czy 
są nimi instytucye publiczne, czy też 
jednostki. W Poznaniu wdelu 'robo­
tników m iejskich straciło pracę, ponie­
waż nie pozwolili dzieciom uczęszczać 
na niem iecką naukę religii. Przed 
kilkom a dniami wyrzucił adm inistrator 
Mirucina, Grotę, lia bruk siedem ro­
dzin robotników rolnych bez wyroku 
sądowego, za żmudę szkolną. Polskich 
członków nadzorów szkolnych, którzy 
nie chcieli pozwolić na mianowanie 
„karnych11 nauczycieli, złożono z urzę­
du. Rząd pruski spodziewmł się, że 
przez narzucenie gm inom  na ich koszt 
„nauczycieli i z tego powmdu m atura 
w niektórych sem inaryach nauczyciel­
skich zam iast odbyć się w lutym , jak 
zwykle, przypadnie już na poćzątek 
grudnia. W ten sposób zyska rząd 
cały zastęp nowych kulturtraegerów  do 
katow ania dzieci polskich.
, S trajk  szkolny przybiera na Górnym 
Śląsku coraz większe rozmiary. Rząd 
usiłuje przeszkodzić tem u, ja k  zwykle 
represaliami. Przed kilkom a dniami 
aresztowali żandarm i w Brzezince wy­
chodzącego z kościoła Tomasza Klim- 
czuka i skutego w kajdany odstawili 
do więzienia w Mysłowicach. Klimczok 
oskarżony jes t o „zbrodnię podburza­
nia do s tra jku  szkolnego11. Zajętym w 
kopalniach górnikom  grożono z po­
czątku wydaleniem, gdyby zabronili 
swym  dzieciom uczyć się religii po 
niem iecku, ale groźby tej nie wykona­
ją  z obawy przed wybuchem  general­
nego strajku.

*** Kapituła poznańska, przystąpi­
wszy natychm iast po pogrzebie ś. p. 
ks. arcybiskupa Stablewskiego do wy­
boru adm inistratora, na to odpowie­
dzialne i w podobnych czasach nie­
zmiernie trudne stanowisko powołała 
ks. biskupa poznańskiego, dra Edwarda 
Likowskiego. Adm inistratorem  dyece- 
zyi gnieźnieńskiej mianowany został 
również Polak, najstarszy wiekiem, no 
przeszło 60-letni starzec, ks. Dor- 
szewski. Oba te wybory zostały przez 
władzę zatwierdzone, pomimo, że nad- 
prez.ydentowi, von Waldowowi, służył do 
wniesienia protestu term in dziesięcio­
dniowy.

*** Przybyłem u na pogrzeb ś. p. 
ks. Stablewskiego, arcybiskupowi obrz. 
orm iańskiego, k s . Teodorowiczowi ze 
Lwowa, ludność poznańska zgotowała 
owacyę. Opuszczającego starożytną fa­
rę dostojnika Kościoła przeprowadzały 
okrzyki wielotysięcznego tłumu. W ie­
czorem na cześć gościa odbył się rau t 
w salonach ks. Zdzisława Czartoryskie­
go, gdzie z górą 200 osób wzięło u- 
dział.

*** W  ręce polskie przeszły 3 zna­
czniejsze m ajątki ziemskie w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem. Dobra Chu- 
m iętek nabył pan Filipiński od Niemca 
za 2 i pół milionów m arek. Pozostało 
wsie są mniejszego obszaru.

Z prasy rosyjskiej.
N iezb jt uprzejmie wita prasa rosyjska 

zjazd swej szlachty i jej uchwały.
„Oczyszczony, w skutek wyrzucenia 

kilku buntowników ze swego łona, stan 
przodujący już nie napotyka w sobie 
żadnych przeszkód do sformułowania 
swych reakcyjnych poglądów. Miejsce 
Muromcewych i Dołgorukowych zajmują 
Kasatkiny i Dorrery, a ewolucya ta za­
ciera wszelką granicę między szlachtą 
rosyjską a prawdziwymi Rosyanami.

Z punktu widzenia interesów  demo- 
kracyi, możemy tylko cieszyć się z tego 
powodu. Stan, w którym  przodują lu ­
dzie wielkiej zasługi wobec narodu, 
niezaślepieni polityką kastową, może 
jeszcze zachować zdolność do życia na­
wet w tak  ostrej walce klasowej, jaka  
obecnie ma miejsce w Rosyi. Szlachtę 
mogli, jeśli nie uratować, to w każdym

razie długo jeszcze podtrzym ywać lu­
dzie, posiadający zaufanie narodu.

Lecz kiedy ludzie ci zostali wyrzuceni 
jak niepotrzebny balast, delikatna nić, 
łącząca szlachtę z ludem, zrywa się, 
a stan  ten staje się czarną seciną, szko­
dliwym wrzodem na ciele narodu11.

Tak pisze radykalny „W iek11.
„S irana11 zwraca uw agę na to, że 

sżlachta rosyjska zdradza w swych 
reakcyjnych zapędach znacznie więcej 
zmysłu praktycznego, niż rząd, i daje 
tem u ostatniem u ironiczną radę:

„Rządowi naszem u brakuje energii 
dla ostatniego kroku, dla aktu  pollice 
verso względem istniejącej ordynacyi 
wyborczej. Tym czasem  trudno obmy- 
śleć coś bardziej prostego i praktyczne­
go: niech rząd dobije konstytucyę, odda 
Izbę obywatelom, a w tedy naprawdę 
można będzie ogłosić Europie, że rewo- 
lucya jest zdławiona. Tylko czy Europa 
w to uwierzy?...11

„Zabłyśnie nad Rosyą ju trzenka—pi­
sze „Rusk. Słowo11—i jedynym  śladem 
szlachty rosyjskiej będą księgi szlache­
ckie, złożone do archiwum , jako prze­
starzały dokum ent. I wtedy, na szczę­
ście Rosyi, nie będzie już szlachty.

W  obecnej chwili rozkładu stanu szla­
checkiego pozostały tylko resztki da­
wnej wspaniałości. Te właśnie „resztki11 
zebrały się na zjazd obecny. Z uczu­
ciem mówią one o sobie, jako o oporze 
Tronu, gadają o sztandarze szlacheckim,
0 powrocie do starego porządku, za 
czasów którego żyło się tak  dobrze. 
A z dalekich m ajątków dolatują dźwięki 
siekiery chłopskiej, rąbiącej stare parki, 
odgłosy budzącego się życia: to cała 
Rosya włościańska całem swem  potęż- 
nem cielskiem naciska na resztki szla­
checkich fo rtun11.

„Russk. W iedom osti11 powracają do 
historyi szlachty i wykazują całą nie- 
produkcyjność tego stanu w Rosyi.

„Już za czasów A leksandra I Sperań- 
ski twierdził, że je s t to klasa, żyjąca 
kosztem produkcyjnych sił kraju, nie 
przynosząc krajowi żadnej korzyści. Już 
za czasów Katarzyny absenteizm  we 
w szystkich sprawrach publicznych roz­
winął się do tego stopnia, że zaczęło 
brakować kandydatów  na urzędy wy­
borcze, a wszystkie sprawy decydowa­
no zgodnie ze wskazówkami admini- 
stracyi. Ani obietnice, ani nawet gro­
źby rządu nie m ogły poruszyć szlacnty
1 zachęcić do obejmowania urzędów 
wyborczych, bo szlachta nie miała ani 
chęci, ani inieyatywy. Jedyną przynętę 
stanow iła służba rządowa, bo w tym 
kierunku pracowały rządy A leksandra
I-go i Mikołaja I-go. Na tym gruncie 
powstaje stopniowe utożsam ienie szla­
chty z biurokracyą. Ostatnie ślady spójni 
stanowej nikną w czasie reform  libe­
ralnych lat 60-ych i od tego czasu ża­
dne środki rządowe nie są w stanie 
wskrzesić szlachty, jako stanu, Traci 
ona raz na zawsze swe znaczenie spo­
łeczne. Cała jej praca w ciągu la t 40 
sprowadzała się do tego, że za plecami 
biurokracyi usiłowała ona zatamować 
ruch wolnościowy11.

„Kijew lanin11 zaczyna się zajmować 
„Dziennikiem 11 coraz częściej we wła­
ściwy sobie sposób. W ostatnim  nu ­
merze tego pism a znajdujemy, z powo­
du artykułu p. Ambrożewicza o mło­
dzieży rosyjskiej wobec dążeń polskich, 
apostrofę, z której podajemy poniżej u- 
stępy najbardziej charakterystyczne

„W r. 1863 narodowcy polscy po­
kładali również nadzieję w rewolucyi 
rosyjskiej i Napoleonie III i zostali 
za to ukarani. Teraz również przyj­
dzie dla nich czas obrachunku, jak  
tylko Rosyanie wyjdą ze stanu  psy­
chozy.

Zamknięcie uniw ersytetu i polite­
chniki warszawskiej — to tylko przy­
padkowy zadatek za całoroczne polo­
wanie na Rosyan na ulicach Warszawy 
i za czyny narodowców. Jeśli naro­
dowcy polscy zadziobali i opluli w o- 
statn ich  czasach takich um iarkow a­
nych ludzi, jak  W łodz. Spasowicz: jeśli 
rozwijają oni nieprzejednaną myśl pol­
ską, jeśli zadziobali i opluli oni W ielo­
polskiego, to przecież ma swój rozwój 
i nieprzejednana idea rosyjska, k tórą na 
rodowcy polscy usiłowali podtrzym ać i 
wzmocnić za pomocą całego szeregu 
faktów, trw ale zapisanych i niezapo­
m nianych11.

Parę dni tem u szanowne pisum wo­
łało, z powodu wiadomości o kom ite­
cie wyborczym polskim 11, gorodowojl, 
dziś sposób ten  nie wydaje się mu 
dość skutecznym  i grozi ono nam  
„nieprzejednaną ideą rosyjską11. Jakie 
znaczenie ma pedobna obietnica w u- 
stach „Kijewianina11, wiemy również z 
historyi dni październikowych w Kijo­
wie. Oczywiście nie będziemy tak 
naiwni, aby przekonywać panów z 
„Kijewianina11, że wszystko to je s t nic 
innego, jeno objawy m aniactwa znałogo- 
wanych sykofantów, w żaden sposób 
niem ogących przetrawić innych form 
życia. _ Charakterystyczny objaw, że 
stanowisko „Kijewianina11 w spraw ach 
politycznych wydaje się potworem na­
wet takiem u organowi, jak  „Now. 
W rem ia11, którem u nie przeszkadza to 
jednocześnie medytować nad „nowymi 
środkam i zapewnienia przewagi żywio­
łowi rosyjskiem u w kraju  Poł.-Zacho- 
dnim.

Oto, co pisze organ p. Suworina:
„Czy rozumie „Kijewlanin11, jaki 

absurd, jaką, wołającą o pomstę, nie­
praw dę muszą bronić on i jego współ­
wyznawcy? Na szczęście, nie m ają oni 
pod sobą żadnego gruntu, poprostu 
działają pod wpływem zaślepienia, k tó­
re przeszkadza im  widzieć rzeczywi­
stość11.

Panowie z „Kijewianina11 mogą się 
kiedyś doczekać tego, że ich współwy­
znawcy będą zmuszeni, dla ocalenia 
pozorów przynajmniej przyzwoitości, na­
łożyć jak iś kaganiec na pieniących się 
ze wściekłości maniaków. (z .) .

K R O N I K A .

—  Z polskiego T -w ą  Gimnastycznego.
Dnia 30-go listopada, w lokalu T-wa 
przy ul. Luterańskiej pod n r 32, o g. 
9-ej wieczorem, odbędzie się walne zgro­
madzenie polskiego T-wa gim nasty­
cznego. Porządek dzienny walnego

zgromadzenia: 1) Zagajenie posiedze­
nia. 2) W ybór przewodniczącego i 
sekretarza. 3) Zatwierdzenie porządku 
dziennego. 4) Odczytanie protokółu 
poprzedniego walnego zgromadzenia. 
5) Kwestye bieżące. 6) Wnioski. 7) 
Balotowanie nowych członków. W ra­
zie nieprzybycia na walne zgromadze­
nie członków w ilości, przez sta tu t 
przewidzianej powtórne zgromadzenie, 
prawomocne przy wszelkiej ilości ucze­
stników, odbędzie się w dniu 17-go li­
stopada w tymże lokalu, o godzinie 
9-ej wieczorem.

W ciągu tego m iesiąca T wu przy­
było 65 kandydatów na członków. W 
liczbie ich je s t  10 pań.

— Na ostatniem  posiedzeniu Zarzą­
du T-wa postanowiono ze względu na 
szczupłość lokalu, ograniczyć od przy­
szłej soboty liczbę biletów na wieczor­
nice do 220. Zarazem zostały ozna­
czone nowe ceny biletów, mianowicie: 
dla członków 1—4 rząd krzeseł— 3 rb.; 
5—10 rząd—50 kop. Bilety wejścio­
we—25 kop. Dla gości ceny są po­
dwójne.

— O ile słyszeliśmy, zarząd T-wa 
projektuje na pierwszem walnem zgro­
madzeniu rocznem wystąpić z proje­
ktem , według którego, opłata członko­
wska w kw. 6 rub. rocznie pozostanie 
tylkil dla członków czynnych wszy­
stkich wydziałów sportowych. Inni 
zaś członkowie mają płacić 12 rub. ro­
cznie, t. j. tyle, co płacą obecnie człon­
kowie popierający.

— Sądząc z ilości kandydatów, za­
pisujących się do T-wa, Zarząd pra­
wdopodobnie będzie mógł wypełnić w 
zupełności bilans tegoroczny.

— Obecnie coraz więcej pań zaczy­
na uczęszczać na gim nastykę. Godzi­
ny dla pań są naznaczone we wtorki, 
czwartki i soboty od 5—7 wiecz.

— K aw iarn ia  udziałowa. Zarząd m a­
jącej wkrótce powstać w Kijowie pol­
skiej kawiarni udziałowej wydelegował 
jednego ze swych członków do W ar­
szawy w celu zaopatrzenia się w różne 
potrzebne utensylia. Lokal kawiarni 
je s t  już odrestaurow any i Zarząd ma 
zam iar w końcu b. m. otworzyć salę 
bilardową, w której będą ustawione 3 
bilardy. Kawiarnia będzie otrzymywa­
ła 88 pism, codziennych i tygodnio­
wych w językach polskim, czeskim, ro­
syjskim, włoskim, francuskim , niem ie­
ckim i angielskim . Obecnie zarząd 
prowadzi układy z firm am i podmiej- 
skiem i o dostaw ę różnych produktów, 
dla badania których będzie przyjęty 
specyalny chemik. Udziały T wa je ­
szcze nie wszystkie są rozprzedane.

—  Zapowiedziany na dziś w  klubie 
„Ogniwo11 odczyt pani Słuczanowskiej 
p. t. „O pracy kobiet11 został odłożony 
z powoda opóźnienia uzyskania pozwo­
lenia. 0  term inie oczytu dam y w swo­
im czasie zawiadomienie.

—  Usunięcie z zajmowanego stanowi­
ska S. Frenkla, byłego posła do Izby. 
Gubernator kijowski przesłał zarządowi 
hum ańskiego szpitala żydowskiego ode­
zwę urzędową następującej treści: „Usu­
nąć lekarza S. Frenkla, pociągniętego 
do odpowiedzialności sądowej za podpi­
sanie odezwy wyborskiej ze stanow i­
ska naczelnego lekarza humańskiego 
szpitala żydowskiego oraz humańskiego 
przytułku dla biednych, polecić radzie 
szpitala i przytułku, aby na miejsce 
F renkla wybrała innego lekarza i przed­
stawiła go do zatw ierdzenia11. Lekarz 
S. Frenkiel pociągnięty został do odpo­
wiedzialności sądowej i za rozszerzanie 
wśród włościan druków nielegalnych.

—  P o d a n ie  do m in istra  k o m u n ik a c y i.  
Grupa komisyonerów, zajmujących się 
przewozem, odbiorców i wysyłających 
ładunki stacyi „Kijów I 11, złożyła m ini­
strowi kom unikacyi, podczas pobytu 
jego w Kijowie, podanie o zamknięcie 
w niedziele i święta stacyi towarowej 
w celu wypoczynku świątecznego, któ­
rego oni dotychczas wcale nie mają, 
ja k  również i kolejarze, pracujący przy 
wydawaniu i przyjmowaniu ładunków. 
W podaniu wymieniono, że prośba ta 
była już  podawaną do m inisterstw a ko­
m unikacyi i naczelnika kolei Połud.-Za­
chód., p. Niemieszajewa, lecz nie odnio­
sła żadnego rezultatu

—  Zjazd pośredników mirowych. Od­
był się zjazd wszystkich pośredników 
mirowych gub. kijowskiej, zwołany 
przez gubernatora. Gubernator zwrócił 
się do zebranych pośredników z mową, 
w której, między innem i kwestyam i, 
zlekka napom knął o zbiżających się w y­
borach do Izby Państwowej i każdemu 
pośrednikowi m irowem u z osobna udzie­
lał szczegółowych w yjaśnień co do czę­
sto zachodzących nieporozumień.

Obecnie gubernator jest bardzo często 
telegraficznie interpelowany przez po­
wiatowych prezydentów m iast w kwe- 
sty i wyborów do Izby. Gubernator w 
odpowiedzi na m terpelacye daje sto­
sowne wyjaśnienia.

—  Wiec w  uniwersytecie. Niedziel­
ny wiec w uniwersytecie, zwołany ce­
lem  ostatecznego rozpatrzenia i za­
tw ierdzenia ustawy ogólno- studenckiej 
organizacyi, odbył się, w , obecności 
400 przeszło studentów  i wolnych słu­
chaczek według porządku dziennego 
wyznaczonnego przez „kom itet wyko­
nawczy11. Przedew szystkiem  usankcyo- 
nowaną została decyzya, przyjęta na 
nadzwyczajnem posiedzeniu „kom itetu11 
w sprawie wysłania, w imieniu ogółu 
studentów, dwóch delegatów na po­
grzeb zmarłego w więzieniu kijow- 
skiem robotnika. Pamięć zmarłego 
uczczono przez powstanie i odśpiewa­
nie hymnu. Następnie przystąpiono do 
odczytania projektu statu tu , podanego 
w imieniu „kom itetu11. Z najgorętszą 
opozycyą wystąpił ofieyalny przedsta­
wiciel s -r-nej partyi, k tóry przedstawił 
projekt, opracowany przez tę ostatnią. 
Po długiej dyskusyi szczególnie przy 
punktach, dotyczących wyborów do 
organu centralnego, przyjętym  został, 
z małemi zmianami, projekt kom itetu 
wykonawczego.

Główne zarysy ustawy, która odtąd 
regulować ma wewnętrzne życie uni­
wersytetu, przedstaw iają się, ja k  na­
stępuje: najwyższym organem  ma po­
zostać wiec walny, zaś funkeye do­
tychczasowego kom itetu wykonawcze­
go pełni „Rada przedstawicieli s tuden­

ckich11. W skład jej wejść ma 22 
członków, obieranych na zasadzie w y­
borów proporcyonalnyeh, co znaczy, iż 
każda partya, przyjm ująca udział w 
wyborach, otrzym ać m a ilość m anda­
tów, odpowiadającą ilości podanych na 
nią głosów.

—  Nominacya. Były naczelnik bessa- 
rabskiej linii kolei Pomdn.-Zachodn., p. 
Kalikst Wojnarowicz, przeniesiony w 
roku ubiegłym  na kolej Charkowo-Ni- 
kołajewską, został nom inowany naczel­
nikiem  linii odeskiej.

—  Na szynach. D. 19 listopada re­
krut, Puszkat, jadąc pociągiem z Kle- 
wania do Równego, wyrzucił z w agonu, 
polano, którem  uderzał w skroń 14-le- 
tnią córkę stróża liniowego, Zofię Je- 
miec. Pociąg zatrzymano w celu za­
brania i odwiezienia poszkodowanej do 
szpitala.

— NAPAD ZBROJNY. 0  północy na dzień 
20 listopada, na zjeździe wozniesieńskim, doko­
nano napadu zbrojnego na przechodzącego W. , 
Olechnowicza, 3-ch napastników, z których jeden 
hył w uniformie uczniowskim, odebrali od Ole­
chnowicza portmonetkę z pieniędzmi, zagrozili, 
że go zastrzelą, jeżeliby zawołał o pomoc, i um­
knęli.

— POD KOŁAMI TRA M W A JU . Oneguaj 
wpadł pod tramwaj na ulicy W.-W asylkowskiej 
przechodzień T. Murawjew. W yszedł jednak 
szczęśliwie, gdyż skończyło się na nieznacznem 
potłuczeniu.

— KRADZIEŻ. Z m ieszkania K. Kowalew- 
sKiego, przy ul. llińskiej N r 10, skradziono roz­
maite rzeczy. Złodziei—S. K rieberga i G. Grub- 
kina ujęto.

Teatr i muzyka.
Sobotnia 13 wieczornica P. T. G. (mi­

mo swej „feralności11) nie różniła się 
od poprzednich wieczornic Towarzy- ,n
stwa. Było również tłumno, gw-arno 
i . ,  gorąco.

Były popisy solowe i operetka, były 
ochocze tany—jednem  słowem, niczego 
nie brakowmło.

W części koncertowej wieczornicy 
wystąpił kw intet smyczkowy, który do­
skonale odegrał: m arsza Berezowskie­
go, wmlca „Hollender1', „Kwiaty Pol-_ 
sk ie11, „Gavotte Pizzicata11 E rlenbergk  
i „F iam ettę11 Minkusa. Następnie pani 
Lisiecka zapoznała nas z pieśniam i 
Gounoda i Kossobudzidego. Wreszcie 
p. Zeiger Brand wypowiedzeniem „Li- 
cytacyi11 spraw ił nam  niem ałą niespo­
dziankę.

Jest to bodaj czy nie pierwszy z wy- , 
stępujących na wieczornicach arna to- ^
rów, którem u można śmiało powinszo­
wać talentu i wróżyć przy pracy świe­
tnej przyszłości. Zwróciłbym tylko u 
wagę artysty  na ruchy, które przy de- 
klam acyi (u nas) rażą, aczkolwiek we 
Francyi na estradach są dozwolone. 
A rtysta poza dobrym głosem  posiada 
niem ałą zaleię—sm ak artystyczny. Są­
dzimy, że sympatycznego „am atora11 
usłyszymy jeszcze nieraz na estradzie 
i na scenie.

D rugą część program u wypełniła ,o- 
peretka: „Płaczka i śm ieszek11 w wy­
konaniu pani Kindlerowej i pp.: Wilc^ 
kowskiego, Olszewskiego i Kindlera.

Operetkę (nawiasem mówiąc nieco 
cyrkową) zdobi b. ładny podkład m u ­
zyczny Offenbacha.

Artyści wywiązali się z zadania zu­
pełnie dobrze.

Po koncerc ie . tańczono do godzin,
2-ej w nocy. E. Mor.

K o n c e rt  A.  B orkow skieg o.
W  niedzielę, w sali P. T. G., odbył 

się koncert p. Borkowskiego, który do­
borem program u i wykonaniem  zali­
czyć można do najbardziej udanych w 
w sezonie. Sam koncertant posiada 
głos ładny, silny i świeży, który przy 
pracy może m u zjednać wszechświato­
wy rozgłos.

Na niedzielnym koncercie artysta  od­
śpiewał arye z oper: „Król Lahory11. 
M assenefa, „Bal M askowy11 Verdiego, 
„Halka11 Moniuszki i „Otello11 Verdiego 
(tą ostatnią bez zarzutu).

Nadto, zniewolony oklaskam i, dorzu­
cił nad program: Krakowiaka—Moniusz­
ki, Ideale—Tosti’ego, Poloneza z „Hra­
b iny11 i „Non T ’amo p iu11—Tostiego.

Życzymy, aby powodzenie, jakiem  cie­
szył się artysta  w Kijowie, towarzyszy­
ło mu i w jego dalszej artystyczńej 
karyerze.

W koncercie, oprócz p. Borkowskfe- 
go, przyjmowali również udział: panh 
Filarska, k tó ra  odegrała na fortepian 
z rzetelnem  powodzeniem „Son&%*J 
Beethovena, „Barkarolę11—Szubę rtKTIFd 
szta i preludium  15—ChopitFa. P. 
perg wykonał na fisharmonii: „ P o ­
konkursow a"—W agnera, „Volsweisefl 
Griega i Chanson triste— Czajkowski-, 
go, nadto nad program  „Adagio11 - 
Haendla. O grze artysty  nic orzec n" 
możemy, gdyż pojedyńcza klawdatuH 
i zbyt szczupły jej rozm iar nie mog 
dać pola do popisu i wykazania zd 
ności.

Monolog p. Kindlera przyjęto okk 
skami, za które wywdzięczając się ar­
tysta wypowiedział: „Powitanie11—Ja^
kowskiego i „Rozmowę11— ***. Symp; 
tyczna śpiewaczka, p. Kindlerowra, b. ła 
dnie odśpiewała: „W alc“ z op. „Boccc- 
cio11 i nad program  walca—Linckeg 
i krakow iaka—Noskowskiego.

W reszcie państw o Kindlerowie w ko- 
medyjce „Łapka na m yszy11 pobudzali 
publiczność do nieustannego śmiechu.

Panie Filarska i Kindlerowa otrzy­
m ały b. ładne kosze kwiatów.

E. Mor.

Na „Oświatą^.
Zamiast depeszy z życzeniami w.dniu 

ślubu panny Maryi Prokoff z p. Kazi­
m ierzem  Paszkowskim , złożyli PP-: 
Elżbieta i Stanisław Szoberowie r ub.

Zjazd prawyborców Rosyan kraju 
Południowo Zachodniego.

Dzień pierw szy.
W niedzielę, dnia 19-go listopada, w 

sali Klubu kupieckiego, o godzinie 12-ej 
w południe rozpoczął się zjazd prawy­
borców gubernii kijowskiej, wołyńskie i 
i podolskiej.

Prezydował pan Rewa, który zagau 
posiedzenie odczytaniem swego refera-
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u. Na wstępie mówca krytykuje dzia­
łalność prawicy podczas ubiegłych wy­
borów. „Podczas gdy cała lewica, 
wszystkie postępowe żywioły zgodnie 
dążyły do przeprowadzenia swoich kan­
dydatów do Izby Państwowej, „myśmy 
się bawili w literatów —mówi pan Re­
wa.—I cóż z tego wyszło? do Izby wze­
szli nie Rosyanie, a ludzie, którzy się 
zaprzedali inoplemieńcom". Obecnie 
wszakże, zdaniem referenta, rzeczy się 
mają inaczej i należy mieć nadzieję na 
zwycięstwo w zbliżającej się kampanii 
wyborczej. Następnie zabiera gtos pan 
Sawienko, który mówi o „konieczności 
łączenia się ludzi rosyjskich. Ponie­
waż nie należy wątpić w zwycięstwo". 
Pan Sawienko nawołuje ludzi rosyj­
skich, aby nie upadali na duchu. W e­
dług słów jego, różnica pomiędzy „da­
wniej a dziś", jest ogromną. Od ży­
cia do śm ierci—chwila jedna... A 
wszak od chwili poprzednich wyborów 
upłynęło całych dziesięć miesięcy. 
W szyscy wrogowie nasi osłabli ogro­
mnie, nie m am y przeto czego się oba­
wiać. „Przedtem "—to było zupełnie 
co innego. Rząd uchylił się zupełnie 
od wyborów, pozostawiając Rosyę na 
pastw ę obcoplemieńców. N? czele rzą­
du stał hrabia W itte, którego n iena­
widziła zarówno prawica, jak  i lewica. 
I W itte, zdaniem  mówcy, upadł z ha­
łasem między , dwa stołki. Inaczej rzecz 
się m a „dziś". U steru  władzy rządo­
wej stoi tak i „silny i doświadczony 
adm inistrator", ja k  prem ier Stołypin. 
(Mówca mówi o nim  „Arkadij Mi- 
chajłowicz"). „Dziś, panowie, dzięki 
silnej władzy rządowej, kadetów zapę­
dzono w m ysią jam ę. Nie mogą już 
otwarcie prowadzić walki, a praca w 
podziemiach jest rzeczą trudną, i dla­
tego nie powinniśmy się obawiać nad­
chodzących wyborów. W ielu się cie­
szy myślą, że jeśli i druga Izba będzie 
rewolucyjną, to ją  wkrótce rozpędzą... 
Aleźj panowie, gdzie m y znajdziemy 
potwierdzenie tej myśli? Przykład 
przeszłej Izby? A czyż nie stała ona 
u progu władzy? Jeszcze troszeczkę, 
a zabrałaby w ręce całą Rosyę. Nie, 
panbwie, na to liczyc nie możemy. 
Jeśli zwycięstwo zostanie po stronie 
lewicy — zaleje ona krwią całą Rosyę. 
Obawiajmy się tego parlam entaryzm u, 
'becne wybory stanowić będą niejako 

nasz egzamin. Nie możemy bardzo 
liczyć na poparcie ze strony włościan, 
m usim y liczyć wyłącznie na własne 
siły — na siły „kulturalnych" _ ludzi". 
Nówca mówi głośno, z przejęciem, go­
rączkując się. Mowa jego wywołuje 
ogromne zadowolenie. Na podstawie 
referatu pana Sawienki przyjęto ńastę- 
pująćą, odważną rezolucyę: „Zjazd, są­
dź. #, że szanse objektywne podczas 
walki wyborczej są po stronie partyi 
„porządku" i że w ynik wyborów w zu­
pełności zależy od energii i łączności 
tych partyi — uznaje, w interesach 
tylko sprawy rosyjskiej, nietylko za po- 
/ ądkne, ale i za nie-zbędne, bezwaiun- 
h.j$‘o kom pletne połączenie wyborcze 
w szystkich grup i klas spokojnych 
] rawyborców rosyjskich, bez względu 
na ibh zapatryw ania programowe".

Na mównicę wchodzi o. Platon, bi­
skup czehryński. Zgadza się on we 
wszystkiem z poprzednim mówcą i o- 
uJłaa' się na lewicę.

„Nie mogę sobie przypomnieć k i­
jowskiego pogromu, panu wie... J e ź ­
dziłem i przemawiałem do rozbijają­
cych... I jakiż skutek? Gdy służący 
mój, Semen, niósł mi do m ieszkania 
korektę, pod drzwiami mego domu za­
bili go bandyci. I wiecie panowie, kto 
to zrobił? Siedm iu Żydów i ósmy wy- 
chrzta. Oczywista rzecz, że siedzą oni 
wszyscy w więzieniach i rząd dotych­
czas nie może się zdecydować na 
ich wypuszczenie'1. (Co chciał przez to 

ówiedzieć Platon C zehryński—dla ze- 
rania było... zupełnie jasnem ). Lubiń­

ski próbuje mówić o porządku dzien­
nym ale napróżno! Do sali wchodzi 
gilbarpator kijowski, p. W ierietienni- 
kowV Przewodniczący proponuje dele­
gatom  prowincyonalnym zaznajomić ze- 
oranych ze stanem  rzeczy na prowin- 
cyi Na mównicę wchodzi obywatel 
v£plyński, p. Swiesznikow... słyszymy 
gorące mowy na tem at kwestyi polskiej, 
ęjwiesznikow krytykuje rezolucyę ki­
jowskiego zjazdu właścicieli ziemskich, 
T ^ .ż a ją c  to wszystko za polską inf- 
i v? ę. Zdaniem jego, tylko niezgoda, 

jąca między rosyjskiem  obywaiel- 
hi, dala zwycięstwo Polakom. Trze­

ź w ia ł Szulgin. Rozpatruje on tę kwe- 
' * bardziej szczegółowo. „Chcąc pó­
ki^mać do czegokolwiek rosyjskich o- 
jrw ate li, powiedziałbym, że znajduje-

t się między m łotem  i kowadłem, 
tern są włościanie, z którym i nie 
•n^zeiny wejść w żadne stosunki. Oni 
palą. Kowadło—to nasi sądziedzi: 

'-ywatele-Polacy. Co m am y z nimi 
:ycząć? Oto pytanie nadzwyczaj waż- 

uę i trudne. Poprzednim razem oszu- 
£li nas oni. Z początku jakby we­

seli w porozumienie z nami, a na dwie 
gadziny przed ostatecznym rezultatem  
fjyborow zmienili front i odnieśli zwy­
cięstwo. (Polacy członkowie Rady pań- 
tWa). Z drugiej wszakże strony sy- 

iiPacya ogromnie się zmieniła. Wło­
ścianie palą zarówno polskich, jak  i 
rcjsyjskich obywateli, dla nich bowiem 
wszystko jedno, czem je s t on; obywa­
tel—to „pan" i to wystarcza Na po- 
nrzednich wyborach polscy wyborcy- 
obywatele dążyli do autonom ii Polski. 
Obecnie widzą oni, do czego doprowa­
dziła poprzednia Izba. W  naszej gu- 
bernii zapanował roźdżwięk pomiędzy 
nbywatelami-Polakami. Część z nich 
gotowa jest popierać nas w imię ogól­
nych interesów ekonomicznych. Ale 
&ie wiem, czy możemy liczyć na nich 
+ czy możemy być p^wni, że oni w o- 
gtatniej chwili nie odłączą się 0d nas. 
Oto kwestya, której rozwiązanie propo­
nuję naszemu zjazdowi. Placzegośm y 
zwyciężeni? Oczywiście, nie dlatego, że 
nas je s t niewiele. Mówca zarzuca ro ­

s y js k im  obywatelom bierność i niedba- 
ipść w stosunku do swoj sytuacyi. Po- 
Jący-obywatele zawsze działali zgodnie 
i  ,do każdej sprawy ogólnej odnosili się 
gorąco. Gdy trzeba było posłać dele­
gata  na jak i zjazd, Polacy, zdaniem 
naowcy, zawsze użytkowali swe siły i

środki. Nie ilością, a zgodą i jednością 
Polacy zawsze odnosili zwycięstwo nad 
rosyjskim i obywatelami. Sadczikow ko­
m unikuje zebranym nieco danych sta­
tystycznych W edług niego siły naro­
dowościowe w następujący sposób są 
podzielone; 84 proc. Rosyan, 12 proc. 
Aydów i 4 proc. Polaków. Mówca nie 
może wyjść z podziwu, że wobec ta ­
kiego podziału, Polacy zwyciężają. W zy­
wa zjazd do roboty samodzielnej i po­
leca nie wchodzić w układy z Polaka­
mi. Rosya dla Rosyan i my powinni­
śm y liczyć na swoje i tylko na swoje 
własne siły! W tej sprawne przem a­
wiają i inni mówcy. Na uwagę zasłu­
guje mowa p. Rewy. Zdaniem jego, 
nie należy krytykować rezolucyi zjazu i 
z dnia l  listopada. Zaznacza on, że 
Polacy mają ogromnie rozwinięte uczu­
cia narodowe i mówi o rezolucyach z 
dnia 20 października, powziętych przez 
Polaków, o ich nietolerancyi, o sto­
sunku Polaków do takich działaczy, ja ­
kim jest Dobrowolski i t. d. Zauważ­
cie panowie, jak  gorąco agituje gazeta 
polska „Dziennik Kijowski". Uporczy­
wie agil uje w imię idei Koła polskie­
go. Zdaniem p. Rewy, wderzyć Pola­
kom nie należy. (Mówca zaznajamia 
zebranych z faktem z własnego do­
świadczenia). Nareszcie po długich i 
gorących przemowach w tej kwestyi 
powzięto następującą rezolucyę: „W y­
słuchawszy - oświadczeń niektórych 
członków zjazdu w sprawie polskiej, 
zjazd przeechodzi do porządku dzien- 
nogo“ .

(Przewodniczący zwraca uwagę, że 
kw estya ta nie była umieszczoną w po­
rządku dziennym). Na tern skończyło 
się posiedzenie 1-go dnia zjazdu.

Dzień drugi.
Na wczorajszem pusiedzeniu przewo­

dniczył p. Rewra. Przedewszystkiem  
przyjęto wniosek „oddzielnej grupy w 
kwestyi polskiej" i natychm iast wysłano 
rezolucyę do prezesa rady ministrów:

„Wobec wiadomości o tern, że pro­
je k t wprowadzenia ziemstwa wybieral­
nego w kraju Poł.-Zachodnim wniesio­
ny został do rady  ministrów, zjazd o- 
kręgowy prawyborców rosyjskich w Ki­
jowie prosi pana przy urzeczywistnie­
niu tego prawa powziąć wszelkie środ­
ki, aby żywioł rosyjski nie był zale­
żnym od obcoplemieńców, m ieszkają­
cych w kraju". Podaje się do wiado­
mości następujące pozdrowienie- „Hu- 
m ańscy m onarchiści i członkowie par­
tyi porządku prawnego, połączywszy się 
dla prowadzenia walki dla szczęścia 
Rosyi ślą pozdrowienie bezpartyjnemu 
(sic!) okręgowemu zjazdowi rosyjskich 
prawyborców, życząc mu powadzenia". 
P. Sadczikow mówi „o roli i znaczeniu 
drobnej własności rolnej przy wyborach 
do Izby Państwowej. Panowie! Drobny 
właściciel ziemski pójdzie bezwarunko­
wo za nami, jego interesa ekonomiczne 
są takie same, jak  interesa średniego 
wiaścici cielą.

Stoi on, że tak  powiem, pośrudku, 
między włościaninem  - nadziałowcem i 
wielkim właścicielem ziemskim. Z je ­
dnej strony ciągnie go do swego śro­
dowiska, do biednego chłopka, z d ru ­
giej—stosunki handlowe wiążą go z o- 
bywatelem. Ale, panowie, ten osadnik 
jest również Rosyaninem i m y potrafi­
my się z nim  porozumieć. Mów ca u- 
waża, że drobny właściciel ziemski, 
zwłaszcza wobec prawa o prawie wła­
sności włościan na g run ta  daje możność 
„rosyjskim wyborcom" odniesienia o- 
statecznego zwycięstwa nad rewolucyo- 
nistami. Jednem  słowem—drobny wła­
ściciel ziemski jes t, zdaniem p. Sadczi- 
kowa, ogniwem, łączącem włościaństwo 
z obywatelstwem. I w tern ratunek.

P. Gniewuszew miał referat „o ko­
nieczności czynnego udziału duchowień­
stw a w wyborach do Izby Państwowej".

Referent widzi cały ratunek  w po­
parciu i propagandzie wiejskich paste­
rzy, których, zdaniem jego, niesprawie­
dliwie pozbawiono praw wyborczych. 
„Jakże, panowie, trzoda może pozosta­
wać bez pasterza". Mówca jest obu­
rzony.

Nie, oni nie powinni stać na stronie, 
przeciwnie, z krzyżem w ręku  winni 
iść przed swą trzodą, głosząc ideę po­
koju i miłości. Jeśli parafianin zwraca 
się do duchownego o jakie wyjaśnienie, 
to dlaczegóżby „ojciec duchowny" nie 
miał prawa kierować nim  1 w takich 
kw en yach życiowych, jak sprawy po­
lityczne. Trzeci z kolei referat „o kul- 
turalneni i państwowem  znaczeniu wiel­
kiej i średniej własności w kraju  Poł.- 
Zachodnim i jej rola w sprawie wybo­
rów do Izby Państwowej" miał p. Leon- 
tjew. Pomimo rezolucyi, wyniesionej na 
poprzedniem zebraniu w sprawie pol­
sk iej, wczorajsze zebranie prawie poło­
wę czasu poświęciło tej kwestyi.

Przem aw ia p. Sadczikow.
Zaznajamia on zebranie ze stanem  

rzeczy w pow. ostrowskim, gdzie Polacy 
stanowią najw iększy procent obywateli 
ziemskich. Mówca wszakże nie radzi 
wchodzić w układy z Polakami, przy­
niesie to, zdaniem jego, s tra tę  idei ro­
syjskiej państwowości. I pocóż zresztą 
układy? Drobni właściciele ziemscy są, 
duchowieństwo również stanowi siłę, 
niech się obywatele - Polacy rządzą, jak 
sam i chcą.

Ciekawą mowę ma }>. Raczków, oby­
watel z Podola. Panowie, nie_ powinni­
śm y się bawić w szowinizm i rozdm u­
chiwać narodowy separatyzm . Poco bę­
dziemy okazywać narodow ą nietoleran­
c ję , kiedy, jako naród, j esteśmy_ naj­
silniejsi i co zatem idzie, powinniśmy 
dawać przykład tolerancyi. Polacy, za­
równo jak i my, mają swoje sprawy. 
Stanowczo twierdzę, że ani z drobnym 
właścicielem ziemskim, ani z ducho­
wieństwem, bez poparcia Polaków, nie 
odniesiemy zwycięstwa w kraju Poł.- 
Zachodnim. Mówca przelotnie mówi o 
rosyjskiem duchowieństwie. Zdaniem 
jego, duchowni „z prawicy" nic literal­
nie nie robią i poza swą parafią nic 
uie widzą i niczem się nie interesują. 
M iwca był na ostatnim  zjeździe dye- 
cezyUnym i doskonale się o tern prze­
konał. Duchowni z „lewicy" wprost 
przeciwnie, energicznie rozwijają swą 
działalność. Nie można przeto liczyć na 
duchowieństwo. Pam iętam  , panowie,

jak  naciągnęli nas Polacy na przyszłych 
wyborach, gdyśm y weszli z nimi w u- 
mowę. Obiecali m i nawet swe głosy, a 
w ostatniej chwili okazało się, że je­
steśm y bez miejsca przy stole.

Oni w imię swych spraw gotowi są 
na w7szeikie środki prowadzenia wałki. 
Ale należy pamiętać, panowie, że i Po­
lacy zdają sobie sprawę ze swej sytua­
cyi, wiedzą doskonale, że bez nich je ­
steśm y bezsilni, choć i oni bez nas nic 
nie m ogą zrobić". Mówca opowiada, że 
w jego gubernii jedenaście głosów oby­
watele iosyjscy dali za włościanami i 
tym  sposobem nie dopuścili do tryum fu 
Polaków. „Pomimo to, pancwie, m usi­
my iść z nimi w zgodzie. Niech sobie 
m arzą o autonomii... nie przeszkodzi to 
bynajmniej obecnym naszym  wspólnym  
sprawom ekonomicznym. N aturalnie 
przyjaciółmi możemy być wtedy, gdy 
obecni polscy ideologowie zmienią się 
w zwykłych obywateli wyznania kato­
lickiego". Szulgin nie zgadza się z mów­
cą. Zdaniem je g o , jesteśm y przede­
wszystkiem Rosyunami, a potem dopie­
ro obyw ate lam i.. Nie zgadzają się ta k ­
że Swiesznikow i Sadczikow. Zjazd 
pomimo to poleca specyalnej komisyi 
opracowanie i przedstawienie zebraniu 
następnego dnia umotywowanej rezolu 
cyi w tej kwmstyi.

Przewodniczący prosi delegatów pro- 
wincyonalnycfc o stawienie się o godz. 
8-ej wieczorem, celem opracowania 
sprawy „techniki i tak tyk i wyborów". 
Posiedzenie trwało od godz 11-ej zrana 
do godz. 3-ej po południu.

Ostatnie wiadomości.
Nowa kandydatura w  Wilnie, Prezy­

dent miasta, mecenas Michał Wę- 
sławski, w zasadzie przyjął kandydatu­
rę na posła z Wilna. Jeżeli więc te 
podwójne obowiązki pogodzić się z so­
bą dadzą — zażegnane zostaną go r­
szące niesnaski w społeczeństwie na- 
szem Zapewne kandydatura ta znajdzie 
powszechne uznanie, nawet wśród Ży­
dów, gdyż, jak  już wspominaliśmy, w y­
syłali oni deputacyę, prosząc, by pre­
zydent na posła kandydować zechciał.

Pogrzeb Fr. Piekosińskiego. W pią­
tek (dnia 30-go listopada) sm utny 
obrzęd pogrzebu ś. p. Franciszka Pie­
kosińskiego rozpoczęły gorące prze­
mówienia kolegów zmarłego, reprezen­
tujących uniw ersytet i Akademię Umie­
jętności. Panowie: rektor Morawski,
dziekan Krzymuski, profesorowie Krzy­
żanowski i Kutrzeba podkreślili, że 
Akadem ia traci jednego z tych, k tó­
rym  najwięcej dobre imię w europej­
skim  świecie nauki zawdzięcza. Stw ier­
dzając po szczególe główne zdobycze 
potężnego umysłu, oddali cześć n ieska­
zitelnemu charakterowi Polaka, żołnie­
rza z roku 1863-go i uczonego pierw­
szej miary.

Na cm entarzu serdecznie przemówiło 
dwóch uczniów.

A ustrya a Wiochy. Z Rzymu dono­
szą do „Polit. Corr.“, że stosunki po­
między A ustryą a W łochami polepszy­
ły się znacznie. W szelkie pogłuski o 
zachowaniu się sojuszu między A ustryą 
i W łochami, jako też twierdzenie, iż 
potrzebnem było zawieranie dalszych 
umów między tem i państw am i w spra 
wie bałkańskiej, są nieprawdziwe.

Język polski w Poznańskiem. „Dzien­
nik Poznański" donosi, że interpelacye 
Koła polskiego i centrum parlam entu 
rzeszy niemieckiej w sprawie nauki 
religii w języku ojczystym będą dnia 
4-go grudnia na porządku dziennym 
obrad parlam entu. Pism a niemieckie 
przypuszczają, że rząd na interpelacye 
te nie odpowie, wym awiając się tern, 
że spraw a ta należy do kompetencyi 
sejm u pruskiego.

Z francuskiej izby deputowanych. 
We francuskiej izbie deputowanych 
Jaurćs wniósł interpełacyę w sprawie 
m arokańskiej. Na życzenie m inistra  
spraw zagranicznych, który doniósł, że 
okręty francuskie odpłyną do Maroltko 
w porozumieniu z Hiszpanią, dyskusyę 
od roczono do dnia 6-go grudnia.

Flota • japońska udaje się w roku 
przyszłym do Anglii, aby rewizytować 
flotę angielską.

Spraw y kościelne we Francyi. Do 
„N. Fr. Presse" telegrafują z Paryża, 
że jeden z prałatów oświadczył wobec 
pewnego dziennikarza na zgromadzeniu 
biskupów, odbytem dnia 28-go listo­
pada w Paryżu, że przynajmniej trze­
cia część episkopatu postanowiła, we­
dług rady katolickiego adwokata Ferry, 
dalej wykonywuć służbę Bożą bez u- 
przedniego zawiadomienia o tern władzy, 
natom iast reszta biskupów skłonna 
jes t poddać się żądaniu m inistra o- 
światy, Brianda, i przy wykonywaniu 
służby Bożej uwzględnić ustaw ę o 
zgromadzeniach z roku 1881-go, pod 
warunkiem, że jednorazowe zgłoszenie 
wystarczy na rok i że nie potrzeba 
będzie wybierać przewodniczącego.

Procesy karne w Poznańskiem. Z 
Poznania donoszą do „G. Lwowskiej", 
że przed poznańską izbą karną odby­
wały się dnia 29-go listopada procesy 
karne przeciw redaktorom  „Pracy" i 
„Przyjaciela Ludu" za artykuły z po­
wodu sprawy szkolnej. 5

T  e le g ra m y .
(Od korespondentów własnych).

W arszaw a, 2o-go listopada. —, Wczo­
raj sąd wojenny w W arszawie skazał 
na śm ierć ośmiu bandytów, w tej li­
czbie dziewczynę siedem nastoletnią.

W ładze staw iają wciąż na każdym  
kroku przeszkody w działalności Macie­
rzy Szkolnej.

Wczoraj zawiązano Towarzystwo pra­
wnicze, rozciągające się na całe Kró­
lestwo.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Petersburg, 20 listopada. — W dniu 

dzisiejszym izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpoznawała po­
wtórnie (pierwszy wyrok skasował se­
nat) sprawę wydawcy „Birżewych Wie-

domostiej", Proppera, redaktora Bondi 
i sekretarza Kaufmana. Podczas uprze­
dniego rozpoznawania sprawy wszy­
stkich uniewinniono. Obecnie izba są­
dowa uniew inniła Kaufmana, skazała 
Proppera na m iesiąc więzienia, Bondi— 
na 2 tygodnie.

Minister spraw wewnętrznych za­
twierdził koncesyę na urządzenie i eks- 
ploatacyę nowej podwodnej linii tele­
graficznej pomiędzy Rosyą i Danią. 
Koncesyę otrzymało wielkie północne 
Towarzystwo telegraficzne. Towarzystwo 
urządza najpóźniej około 1 września 
1907 r. podwodny kabel Petersburg— 
Dania przez Libawę. Kabel ten m a słu­
żyć dla przesyłania międzynarodowej 
korespondencyi telegraficznej z Rosyi.

Petersburg, 20-go listopada. — Rada 
ministrów poleciła rozpatrywać książki 
szkolne... w językach innych narodowo­
ści, zamieszkujących Rosyę, radom okrę­
gów naukowych. Opinie rad w tej 
sprawie winny być zatwierdzone przez 
kuratora i jedynie podane do wiado­
mości m inisterstw a.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyjaśniło, że osoby, które mieszkały 
w mieście lub powiecie mniej, niż w 
ciągu jednego roku, nie mogą korzy­
stać z prawa wyborczego.

W arszawa, 20-go listopada.—Na mocy 
wyroku sądu pniowego, powieszono 
W arszewskiego i Gabrońskiego, skaza­
nych na śmierć, za zamordowanie, w 
dniu 10-ym listopada, rewirowego Ni- 
kolskiego.

W arszawa, 20-go listopada.—Sąd wro- 
jenno-okręgowy, po rozpatrzeniu spra­
wy 10-ciu bandytów, oskarżonych o do­
konanie w m arcu i kwietniu 1906 r. 
trzydziestu napadów zbrojnych w W ar­
szawie i w okolicach, skazał 8-miu na 
śmierć przez .powieszenie (w tej liczbie 
17-letnią dziewczynę), dwóch zaś na 
dożywotnie roboty ciężkie. ~

Zasław , 20-go listopada.— Komisya 
rolna postanowiła uformować grupowe 
przesiedlenie..

Włościanie wsi Uhorowiec osiadają 
w osobno formowanych futorach. W ła­
ściciel m ajątku, ks. Sanguszko, dał w 
tym celu budulec z własnych lasów.

Wilno, 20-go listopada. — Agenci po- 
licyi tajnej zaaresztowali w Kownie 
wszystkich członków bojowej drużyny 
anarchistycznej, pod m ianem  „Kruka 
czarnego", jednocześnie aresztowano 
członków kowieńskiej zjednoczonej dru­
żyny bojowej, którzy przyznali się do 
popełnionych, w ostatnich czasach, za­
bójstw poltycznych w Kownie.

Briansk, 20-go listopada. — W  briań- 
skiej fabryce jeden z pracujących 
chłopców rzucił na zarządzającego w y­
działem m ontow ania maszyn przyrząd, 
naładowany szrapnelam i, który przele­
ciał około niego, nie wyrządzając mu 
żadnej krzywdy Zarządzający dał kilka 
strzałów z rewolweru i ujął przestępcę. 
Chłopca oddano w ręce policyi.
- Jełaguba, 20-go listopada.— Z powodu 

bojkotu prefekta, cztery wyższe klasy 
szkoły realnej zamknięto do stycznia. 
Uczniów wydalono i zmuszono do po­
dawania próśb o przyjęcie z powrotem 
do szkoły.1

Kostroma, 20-go listopada.— W dniu 
19-ym listopada wieczorem 5-ciu za­
maskowanych i uzbrojonych bandytów- 
wtargnęło do sądu okręgowego w ce­
lach rabunku. Stróże z przestrachem  
stracili głowę. Obecny wypadkowo w 
sądzie wice-prokurator staw ił opór 
bandytom, jednego nawet rozbroił. Ban­
dyci zbiegli.

M adryt, 20-go lLtopada. — Gazeta 
„Imparcial" donosi, że rząd otrzymał 
z Marokko trwożliwe wieści. F rancu­
ska eskadra zarzuciła kotwicę w po­
bliżu Touchar i zaopatruje statk i w ży­
wność.

M adryt, 20-go listopada. — Pu ukoń­
czeniu posiedzenia rady ministrów, pe­
wna osoba, wybornie obznajmiona z sy- 
tuacyą w Marokko, oświadczyła, że 
rząd obecny powinien tylko ukończyć 
układy z Francyą, skierowane ku osią­
gnięciu zupełnego porozumienia się co 
do powzięcia środków, niezbędnych dla 
obrony życia i m ajątku poddanych 
obydwóch państw . Co się zaś tyczy 
innych cudzoziemców, zamieszkujących 
Tanger i jego okolice, treść porozumie­
nia będzie wkrótce podana przez przed­
stawicieli Francyi i Hiszpanii, do wia­
domości m ocarstw , które podpisały akty 
konferencyi w Algeciras. Porozumie­
nie to jes t w zupełności zgodne z uchw a­
łami konferencyi. Aktywne działania 
francuskich i hiszpańskich oddziałów 
wojennych rozpoczną się wtedy, kiedy 
oba m ocarstwa uznają to za celowe. 
Zjednoczonymi oddziałami będzie dowo­
dziła osoba, posiadająca wyższą rangę; 
w tym razie dowodzić będzie adm irał 
Touchar.

Teheran, 20-go listopada. — Pożyczka 
wewnętrzna i utworzenie perskiego Ban­
ku narodowego, jak  się zdaje, dojdzie 
do skutku. Zaostrzyły się stosunki po­
między parlam entem  a partyą nadwor­
ną. Przyczyną nieporozumień je s t kwe­
stya zakupu zboża.

Następca tronu przybył do Teheranu 
i skutkiem  prośby szacha obejmuje re- 
gencyę.

Z dnia poprzedniego.
Petersburg. 19 listopada. — Związek 

październikowców w Petersburgu za­
mierza rozpocząć działalność agitacyjną 
za pomocą całego szeregu zebrań okrę­
gowych członków Zv iązku. Dnia 19 
listopada odbyło się pierwsze takie po­
siedzenie pod przewodnictwem Miluty- 
na w okręgu „litejnym ". Mówcy w y­
kazywali konieczność wciągnięcia do 
szeregów związku wszystkich bezpar­
tyjnych oraz niezdecydowanych. Na 
posiedzeniu w okręgu „litejnym " wy­
brano na przedstawiciela do miejskiej 
rady Związku: A leksandra Stołypina, 
Bobryszczewa i Puszkina.

W Charkowie wyszła now-a gazeta 
„Prawda". Kierunek jej zgadza się z 
program em  Związku październikowców. 
Redaguje ją  i wydaje Riumin.

W Mińsku na licznem zgromadzeniu 
Związku październikowców, podczas o- 
brad nad kwestyą porozumienia się z 
innemi partyam i, postanowiono nie za­
wierać bloków ze stronnictw am i pol- 
skiemi, ani żydowskicmi. Gdyby oba

stronnictw a uznały prawo przedstawi­
cielstwa rosyjskiego, oraz zgodziły się 
na pewne ustępstw a co do miejsc po­
selskich w Izbie kandydaci na posłów 
z osób należących do wspomnianych 
stronnictw , m ają być wskazani przez 
Rosyan wyborców.

Petersburg, 19 listopada. — Dnia 12 
b. m. przybył emir bucharski wraz z na­
stępcą tronu. Em ii udał się do pałacu 
zimowego.

Na nadzwyczajnym zjeździe delega­
tów związków szlacheckich wypowie­
dziano się przeciw natychm iastow em u 
rozstrzygnięciu kwestyi żydowskiej we­
dług brzmienia art. 87 praw zasadni­
czych, lecz za rozwiązaniem jej w dro­
dze prawodawczej; następnie przyznano 
wszystkim marszałkom  szlachty prawo 
udziału w radzie zgiosem  decydującym. 
Zjazd został zamknięty.

Na posiedzeniu zjazdu członków Zwią­
zku właścicieli ziem skich powzięto na­
stępującą uchwałę: Rada ma na celu 
obronę wobec organów władzy wyższej 
interesów posiadłości ziemskich, gwał­
conych przez niektóre instytucye rzą- 
dow-e, a w szczególności przez Bank 
włościański. Rada powinna opracować 
projekt organizacyi ubezpieczeniowych 
na podstawach wzajemnej asekuracyi 
strat, poniesionych w skutek pogromów, 
oraz utworzyć biuro pracy. Jednorazo­
wa składka od ilości posiadanych dzie­
sięcin, wnoszona przez członków zało­
życieli, wynosi m aksym um  1,000 rubli.

Petersburg, 18 listopaoa. — Nadzwy­
czajny zjazd delegatów Związków szla­
checkich przyjął następującą podaną 
przez radę rezolucyę: celem prawidło­
wego rozwoju gospodarki rolnej, jako 
też zapewnienia osobistego i m ajątko­
wego bezpieczeństwa mieszkańców wsi 
nieodzownem jest: 1) Przywrócenie po­
wagi prawu i przepisom przez wzmo­
cnienie represyi karnych względem 
przywódców, podżegaczy i wykonaw­
ców- pogromu, rabunków podpalań i t. d 
2) wprowadzenie faktycznej odpowie­
dzialności gromicieli, podżegaczy, ca­
łym  ich m ajątkiem  ruchomym i n ieru­
chomym, które podlegają naw et sprze­
daży przymusowej; 3) skarb powinien 
pokrywać stra ty  osobom poszkodowa­
nym. Następnie skarb ściągnie z wło­
ścian, uczestniczących w pogromie wy­
datkowane sumy pod postacią d ługo­
terminowej pożyczki. Od stycznia 1907 
roku zjazd postanowił czynić starania
0 zapewnienie bezpieczeństwa ogólną 
drogą adm inistracyjną.

Petersburg, 18 listopada.—Bilans Ban­
ku państwowego z dnia 16 b. m. w y­
kazuje znaczne polepszenie się stanu 
finansów-. Papierów- kredytowych wyco­
fano z obiegu w przeciągu tygodnia na 
sumę 17,600,0u0 rb., gotówka Banku w 
złocie wzrosła o 38 milionów rb. W sku­
tek praw a przysługującego, Bank mógł 
wypuścić papierów, na mocy ukazu z 
dnia 29 sierpnia 1897 roku na sumę o 
21,400,000 rubli większą. W  ostatnim  
trzechleciu wycofano z obiegu papie­
rów kredytow ych na sumę 46,200,000 
rubli. Również gotówka Banku, zawarta 
w złocie, powiększyła się o 15,200,000 
rubli; wolne prawo emisyjne wzrosło o 
64,400,OOO- rubli.

Petersburg, 18-go listopada. — Jutro 
w Zbiorze praw zostaną ogłoszone wy­
dane według brzmienia artykułu »7-go 
praw zasadniczych przepisy, dotyczące 
unormowania godzin pracy robotników, 
rzemieślników, oraz pracowników przed­
siębiorstw handlowych, kantorów i
składów. W  dniu dzisiejszym m ini­
ster spraw wewnętrznych rozesłał do 
gubernatorów okólnik z poleceniem 
zarządzenia odpowiednich środków, aby 
z chwilą wstąpienia wspomnianego 
prawodawstwa w moc obowiązującą, 
wydane były przepisy obowiązujące, 
przewidziane przez prawodawstwo o u- 
normowaniu godzin pracy robotników 
rzemieślniczych, oraz pracowników 
przedsiębiorstw handlowych, kantorów
1 składów, jako też niezbędne dla wpro­
wadzenia go w życie. W raz z okólni­
kiem rozesłane zostały przepisy, za­
twierdzone przez m inistra handlu, o 
zwołaniu komisyi, które, na mocy pra­
wodawstwa o unormowaniu pracy 
m ają opracować wspomniane prze­
pisy obowiązujące.

W arszawa, 19 listopada.—Na ulicy ra­
niono ciężko fabrykan ta  obuwia, Rej- 
chera. Przyczyną zamachu była zem­
sta robotników.

Kowno, 18 listopada.— O godzinie d ru ­
giej po południu w- więzieniu gubernial- 
nem przestępcy krym inalni zabili do­
zorcę Korniłowicza. Mordercy odeńrali 
mu rewolwer, poczein dwoma wystrza­
łam i położyli go trupem  na miejscu.

Połtawa, 19 listopada. — W sprawie 
osiem nastu włościan, organizatorów 
strajków m ajątkach ziemskich sąd o- 
kręgowy wydal wyrok, na mocy które­
go dwóch skazano do rot aresztanckic.h 
na 18 miesięcy, dziewięciu na ośmio­
miesięczne więzienie; pozostałych unie­
winniono.

Tyflis 19 listopada. — Kutaiskie wła­
dze gubernialne rozkazały ludności m ia­
steczka Czyatur, wnieść do izby skar­
bowej 15 tysięcy rubli, stowarzysze­
niom gm innym  8 tysięcy, za to że na 
stacyi Czyatur ograbiony został pociąg 
pocztowy, nadto udność otrzym ała roz­
kaz wydania członków bandy. Ujęto 
dopiero bandytów.

T w er, 18 listopada. — Moskiewski o- 
kręgowy sąd wojenny podczas sesyi 
wyjazdowej rozpoznawał sprawę mor­
derstwa gubernatora Slepcowa. Sąd 
skazał zabójcę na śmierć przez powie­
szenie.

Smoleńsk, 19 listopada.—Z inieyaty- 
wy członka Rady państwa, Engelgarda 
odbyło się zebranie organizacyjne wy­
działu party i Odrodzenia pokojowego. 
Na zebraniu byli obecni urzędnicy za­
rządu gubernialnego, trzej powiatowi 
marszałkowie szlachty, przedstawiciele 
stanu kupieckiego, prawnicy, doktorzy 
i bardzo wielu pedagogów. Rozpoczę­
to zapis członków.

P artya  handlowo-przemysłowa zosta­
ła rozwiązana; prawdopodobnie wielu z 
jej członków wejdzie w szeregi party i 
Odrodzenia pokojowego.

Kronsztad, 19-go listopada. — Z li­
czby 760 żołnierzy, oskarżonych o bunt, 
skazano 26 na roboty ciężkie od czte­

rech la t do sześciu, 617 do ro t are- 
sztanckich i więzienia; uniewinniono 
117.

Kronsztad, 18-go listopada. — Tym ­
czasowy sąd wojenny po trzydniowej 
naradzie z liczny 800 oskarżonych m a­
rynarzy uniewinnił 117 osób, pozosta­
łych skazał na roboty ciężkie, do ba­
talionów dyscyplinarnych i na więzie­
nie w różnych term inach. '

W iatka, 18-go listopada. — Izba są­
dowa rozpoznaje sprawę urzędników 
pocztowych i kolejowych, oskarżonycń
0 urządzenie strajku, oraz sprawę o 
zbrojny opór władzom, w której oskar­
żonych jes t około 94 osoby na mocy 
artyitułu 101, 102 i 103.

Ryga, 19 listopada.—Policy a wykryła 
w piwnicy skład broni, oraz m ateryi 
wybuchowych. Znaleziono 14 nałado­
wanych i 13 pustych bomb, 30 funtów 
dynam itu, znaczną ilość broni palnej i 
białej; 15 tysięcy naboi., 68 tysięcy ka­
piszonów, 1,500 broszur nielegalnych i 
rzeczy kościelne, jak  się zdaje, zrabo­
wane w roku zeszłym.

Riazań, 19 listopada. —Zabójca polic­
m ajstra Koro ty zmarł nad ranem  w 
szpitalu w skutek ran otrzymanych.

Moskwa, 19 listopada. — W różnych 
dzielnicach m iasta odbyły się zebrania 
Związku Październikowców. Dnia 18 
b. m. odbyło się posiedzenie kom itetu 
centralnego. Odczytano sprawozdania 
delegatów wydziałów prowincyonalnych. 
Na zebraniac" obecni byli przedstawicie- 
leZwiązku z g. kałuskiej i smoleńskiej, o- 
raz z m iasta Nikołajcwa. W Nikołajewie 
um iarkow ani chcą przystąpić do Związ­
ku i w tym celu wysłali swego przed­
stawiciela do Moskwy. Guczkow zako­
m unikował o pom yślnym  przebiegu zja­
zdu w Woroneżu. Były poseł do Izby, 
Jeropkin, zdawał relacye z wyjazdu do 
Saratowa, gdzie obecnie agituje Ani- 
kni. Postanowiono wysłać na prowin- 
cyę delegatów, w celu urządzania od­
czytów, oraz zwoływać zjazdy prowin- 
cyonalne.

Berlin, 19 listopada.—„National Zei- 
tung‘ z okazyi spraw y Lidwala pisze: 
„Energiczne postępowanie Stołypina po­
tęguje zaufanie zagranicy do rządu ro­
syjskiego.

Wiedeń, 18 listopada.—„Neues Wiener 
T ageblatt“ w artykule, zatyiułowanym: 
„Zadanie rządu rosyjskiego w najbliż- _ 
szej przyszłości" przytacza poglądy o- 
soby blizkiej petersburskim  sferom 
wpływowym. Osoba ta oświadcza, iż 
rząd zamierza przeprowadzić wybory z 
całą sum iennością, jeżeli wszyscy w y­
borcy wypełnią swój obowiązek. Przy­
szła Izba będzie wiernem  odbiciem po­
litycznego nastroju kraju  zwołanie Izby 
położj kres obecnym rozruchom. Naj­
jaśniejszy Pan niezachwianie trw a w 
w zamiarze przeprowadzenia reform  
zwiastowanych w m anifeście z dnia 17 
października. Na rządzie ciąży obo­
wiązek zbliżenia się do stronnictw  u- 
m iarkowanych w szczególności do 
Związku październikowców i partyi Od- 
rodżenia pokojowego, aby tym  sposo­
bem przyczynie się do odświeżenia a t­
mosfery politycznej i u trw alenia zasad 
liberalnych. Pząd zamierza również 
osiągnąć zawarcie trak tatu  m iędzyna­
rodowego o wydawaniu osób, p reparu ­
jących DDmby, wykonawców zamachów
1 ich wspólników. Kierownicy polityki 
zagranicznej powinni zrozumieć całe 
niebezpieczeństwo działalności skraj­
nych rewolucyonistów, której ofiarą 
padli również niew inni ludzie i poza 
granicam i Rosyi.

Wiedeń, 18-go listopada. — Izba po­
słów przyjęła najpierw dwa ostatnie 
rozdziały projektu prawa o reformie 
wyborczej, a następnie cały projekt 
prawa. W yniki głosowania wywołały 
protest ze strony Niemców-radykałów, 
radykałowie czescy opuścili salę obrad 
jeszcze przed głosowaniem. Do powa­
żnych zajść nie doszło.

Królewiec, 19 listopada.— W Prusach 
wsohodnień panuje wśród koni nosaci­
zna. Zastrzelono bardzo wielu koni.
Po raz pierwszy w tym roku spadły 
śniegi.

Paryż, 19 listopada.—Na wczorajszem 
posiedzeniu rady  ministrów, m inister 
spraw zagranicznych dał szczegółowe 
wyjaśnienia w sprawie wysłania eska­
dry do Marokko. W edług słów m ini­
stra. eskadra zawinie do Kadyksu. 
Stam tąd adm irał Couchaze, zapewne 
odpłynie do M adrytu, gdzie otrzym a po­
słuchanie u króla. Następnie Picnon 
zakonmniKOwał o podpisaniu przez by­
łego hiszpańskiego m inistra spraw za­
granicznych, Boulon’ao i posła francu­
skiego, Cam ban’a, aktu o przedłużeniu 
na czas nieograniczony tymczasowego 
francusko-hiszpańskiego trak ta tu  han­
dlowego.

Madryt, 19 listopada.—W senacie od­
czytaną została deklaracya nowego gabi­
netu. Przed parlam entem , dokąd udał 
się nowy prezes ministrów, zebrały 
się tłumy, które, z powodu burzliwego 
zachowania się, były rozproszone przez 
policyę.

Tuluza, 19 listopada. — W edług naj- \  
świeższych wiadomości wysokość sumy 
skradzionej z wagonu pocztowego, wy­
nosi 20 tysięcy franków.

Cetynia, 19 listopada.—D w unastu po­
słów wręczyło księciu Mikołajowi no­
wy aures, oDracowany przez skupczy- 
nę. W adresie tym  wyrażono wdzięcz­
ność księcm  za zwołanie skupczyny, 
oraz położono nacisk na obecne sto­
sunki przyjacielskie względem innych 
państw , szczególniej względem Rosyi.

Budapeszt, 17 listopada.— W obecności 
króla, członków rodziny królewskiej, 
m inistrów, ciała dyplomatycznego, oraz 
członków obu izb odbyło się uroczyste 
odsłonięcie pom nika byłego prezesa m i­
nistrów, hr. A.ndras’yego.

Berlin, 18 listopada. — Dzisiaj sąd 
rozpoznawał sprawę Fojchta, oskarżo­
nego o ograbienie Kasy m iejskiej w Ko- 
penick. Fojchta uznano za winnego 
dokonania szantażu, pogwałcenia wTol- 
ności osobistej, oszustwa i bezprawnego 
noszenia m unduru wojskowego. Sąd 
skazał Fojchta na cztery lata więzienia.

Teheran, 18 l.stopada.—Stan zdrowia 
szacha nie poprawia się; krążą pogłoski 
o zamierzonym wkrótce przybyciu na­
stępcy tronu do Teheranu.
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Z życia prowmoyi.
Niemirów, podolskiej gub.

Kwestya, poruszona już na szpaltach 
„Dzienni a Kijowskiego", braku inicya- 
tywy co do wprowadzenia tu, na kre­
sach wykładów języka polskiego w 
średnich zakładach naukowych i u nas, 
w Nierairowie, nie stoi lepiej, niż w
biało-cerkiewskiem gimnazyura. Po­
zwolenie m inisterstw a oświaty posiada­
my od 5 miesięcy, ale odpowiedniego, 
lub nawet jakiegokolwiek kandydata 
na nauczyciela języka polskiego do­
tychczas wyszukać nie możemy. Gi-
m nazyum  ma płacić takiem u nauczy­
cielowi 600 rubli, rodzice uczniów" i 
uczennic m ają płacić dodatkowo do
wpisowego po 5 rubli, co stanowiłoby 
m inim um  drugie tyle.

Mamy obecnie szkołę języka polskie ■ 
go wr innej formie: bawi tu  trupa a r­
tystów dram atycznych z Warszawy pa­
na Kozłowskiego i w yśm ienita g ra  do­
brze zorganizowanego kółka ściąga 
tłum nie młódź szkolną na przedstaw ie­
nia. Dźwięczna mowa polska w' do­
brem  wykonaniu rym ow anych „Ślubów 
panieńskich" (hr. Fredry) utrw ali się 
w pamięci młodych, wrażliwych um y­
słów.

Mieliśmy i tu próbę napadu bandy­
ckiego; do lekarza Freibergiera, miesz­
kającego samotnie, o godz. 9 wieczo­
rem  wszedł jegomość, uzbrojony w na­
bity  rewolwer, system u Nahana; drugi 
stał przy drzwiach; lekarz wyszedł do 
salonu ze świecą, myśląc, że go wzy­
w ają do chorego — usłyszał: pożału jtie

lOu n w ie j  i zobaczył skierowaną na 
siebie lufę rewolweru, podszedł bliżej i 
zręcznym ruchem  wyrwał rewolwer, a 
napastnicy uciekli. W. S.

KRONIKA PROWINCYONALNA

( Z  p is m  i od korespondentów ).
—  W innica. W dniu 12 listopada ostatecznie 

rozstrzygnięta została Kwestya otworzenia w 
W inn.ey drugiego Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowego, założonego przez rzem ieślni­
ków w 1906 r. Towarzystwo rozpocznie swoją 
działalność od dnia 15 listopada r. b. Pożyczki 
wydawane będą członkom towarzystwa na 
12 proc. na weksel za poręczeniem jednego 
członka na zakup instrum entów, towarów, ma- 
teryału i t. p. Ta niezbędna ala mieszkańców 
iustytucya nie mogła być otworzona wcześniej, 
albowiem większość rzemieślników nie zgadzała, 
się na wydawanie pożyczek osobom, nienależą- 
cym do cechu rzemieślniczego. Rzemieślnicy 
zmuszeni byli zgodzić się na to, widząc, że nie 
mogą się obejść bez pomocy posironnych osób, 
które w tym tylko razie zgodziły się przyjść to­
warzystwu z pomocą m atoryalną, gdy pożyczki 
będą wydawane wszystkim potrzebującym. W  au. 
12 listopada wybrano na członków zarządu pp.: 
Pojzeburda, Luftm ana i Zekcera;- na kurator i 
Towarzystwa p. Berenszteina; na zastępców człon­
ków zarządu pp.: Szajna i Chaitę, oraz 12-tu 
członków rady i 3 ich zastępców. Towarzystwo 
otw iera się z kapitałem zakładowym 2,000 rb„ 
która to suma jes t resztą z 12.000 rb., przesła­
nych przez międzynarodowe komitety pomocy 
dla Żydów, którzy ucierpieli wskutek pogromów. 
Jes i nadzieja, że kapitał zakładowy wzrośnie do 
10,000 rb. przy energicznej dz:ałalności zarządu 
i rady. U wielu osób znajdują pewne sumy pie­
niężne, pizekazane lestamentami na różne cele. 
N a członkach zarządu i rady ciąży obowiązek, 
aby sumy te zasiliły fundusz Towarzystwa.

—  B erdyczów . Pobór rek rn ó w  w Berdyczo­
wie rozpoczął się w dn. 8 listopada. W edług 
ułożonych list do poboru, powinno było stanąć, U (1AC1 l__ _.• 1560 osób, z których 202 miało być wziętych do 
wojska. Stawiło się ogółem 400 osób. N ieobe­

cność 150 rekrutów  można uważać za zjawisko 
zupełnie naturalnp, powtarzające się co rok. 
Niektórzy z nieobecnych rekrutów  przedstawili 
świadectwa lekarskie o niemożności stawienia 
się z powodu choroby, inni przedstaw ili św ia­
dectwa zakładów naukowych, na mocy których 
korzystają z prawa odroczenia term inu odbywa­
nia powinności wojskowej, reszta nie stawiła się 
bez wyjaśnienia przyczyn. N iestawienie się wio- 
lu Żydów jest też zjawiskiem normalnem, albo­
wiem księgi urodzenia Żydów prowadzone są 
przez rabinów dosyć bezładnie. Do służby woj­
skowej pociągnięto 85 osób. Niedobór w tym 
roku określa się liczbą 117, dość znaczną, a to 
z tego powodu, że stawiło się wielu chorych re ­
krutów, wielu z wadami organicznemi. Zjawisko 
to duło się zauważyć nietylko wśród mieszkań­
ców miast, ale i wsi Lekarze objaśniają to ró- 
żnemi chorobami epidemicznemi, które grasowa­
ły w tym roku. Najwięcej dała się we znaki 
szkarlatyna, która pozostawia zawsze ślady w 
organizmie cztowieku. Ogromny wpływ na stan 
zdrowia ogółu młodzieży miał rok bieżący.

—  Humań. W  dniu 1! listopada, w lokalu 
humańskiego zarządu miejskiego odbyło się uro­
czyste otwarcie humańskiego wydziału kijowskiej 
partyi monarchicznej. Uprócz członków wydzia­
łu, których je s t około 400-tu, oprócz zaproszo­
nymi gości, wśród których było wielu przedsta­
wicieli kijowskiej partyi monarchicznej, w uro­
czystości wzięło udział wielu Rosyan, mieszkań­
ców Humania i wsi okolicznych. Ogółem Dyło 
przeszło 800 osób.

—  Ż y to m ie rz . Do zarządu miejskiego wciąż 
napływają z różnych stron powiatu listy osób, 
korzyć rających z prawa udziaru w wyborach do 
Izby. W e czw artea zarząd miejski otrzymał po­
cztą od kodniańskiego starosty mieszczańskiego 
listę z 54 właścicielami domów we wspoinuianem 
miasteczku. Rozpoczęto już drukowanie list pra- 
wyborców, uzupełnienie więc ich obecnie połączo­
ne je s t z pewnomi trudnościam i, a wkrótce oka­
że się zupełnie niemożliwem, albowiem według 
przepisów o sprawdzaniu list.praw yborców  przez 
komisye do spraw o wyborach, tylko pewna l;a- 
tegorya prawyborców może być wpisana do list 
po ich ułożeniu.

—  Latyczów . N a kadencyi sądu okręgowego 
przybyłego z Kamieńca do Latyczowa, między 
innemi, w dniu 16 bieżącego miesiąca, rozpatry­
wana była sprawa włościan: Sawy Olejnika, la t

20 i Ewdokima Kirnickiego, oskarżonych: pierw ­
szy o zabicie za dwa złote Jan a  Kirnickiego, a 
drugi o podmowę do tegoż czynu, t. j. zabicia 
b rata  swego. Podług aktu oskarżenia, rzecz przed­
staw ia się w następującym świetle: Ewdokim 
Kirnicki, jakkolw iek gospodarz więcej, jak  zamo­
żny, gdyż posiada około 100 dziesięcin ziemi, od 
dwunastu la t toczył proces ze swym rodzonym 
bratem, ś. p. Janem Kirnickim o morgę ziemi. 
Zdawałoby się, że rzecz to błaha, lecz Ewdokim 
Kirnicki zapatrywał się na to inaczej i nosił s ia  
cddawna względem brata z wrogimi zamiarami. 
Punktem kulminacyjnym jego wzburzenia był 
dzień 6 maja r. b., gdyż pomiędzy braćmi pono­
wnie zaszedł spór, który był następstwem, w 
blizkiej przyszłości, strasznej zbrodni. W  kilka 
dni bowiem po sprzeczce, bo w dniu 14 maja, 
obaj bracia spotkali się na jarm arku w m iaste­
czku Bucniowce i wtedy to ostatecznie w p ier­
siach Ewdokima Kirnickiego zrodził się straszny 
plan zabójstwa. N ie mogąc jednak  tego sam wy­
konać, znalazł sobie kompana w osobie 20-ietnie- 
go Sawy Olejnika, bez wielkich wysiłków, by go 
przekonać i namówić do zbrodni. "Oto bowiem, 
gdy ś p Jan  Kirnicki powracał do domn, Sawa 
Olejnik dopędził go między Bucniowcami a Nową- 
H utą i uderzywszy go dwa razy drążkiem żela­
znym, położył K irnickiego trupem  na miejscu. 
Jako nagrodę za tak zwierzęcy czyn otrzymał go­
tówką... złotych dwa i kieliszek wódki od brata 
zabitego, owego Ewdokima Kirnickiego Tak gło­
sił akt oskarżenia. Jednak  wezwani świadkowie, 
w liczbie 28, zeznali co innego; dowodzili oni 
mianowicie, że oskarżony, Ewdokim Kirnicki, nie 
zważając na długoletni proces, żył z nieboszczy­
kiem bratem w zgodzie, że sprzeczek nie mień 
miedzy sobą, jak  również nikt nie mógł zeznać, 
czy Ewdokim namawiał OlojniKa do zbrodnicze­
go czynu. Zaś ekspertyza lekarska stw ierdziła, iż 
Sawa Olejnik je s t chory umysłowo. N ie zważając 
jednak na to, lecz wziąwszy pod uwagę, iż Olej­
nik faktycznie był mordercą .Jana K irnickiego i 
prawdopodobnie był pod wpływem alkoholu i zde­
nerwowania—sąd skazał go na 6 lat i 8 miesię­
cy robót aresztanckich, a Ewdokima Kirnickiego 
zupełnie uniewinnił. Ćharakterystycznem jes t to, 
iż uniewinniony, wraz z całą rodziną, niedawno 
przyjął wiarę katolicką. Ig n o tu s.

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra ­
peutycznej" (B u lw a r Bibikowski Nr 4  
te le f. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lckarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W  am W ato ry u m  ordynują następu­
jący  lekarze:

Ćh. w ew nętrzne— drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyć, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski

Ch. chirurg. — d rzy  Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e— drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
lcowa i Pietkiewicz.

Cli. oczu— drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i w ener — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i n o s a—dr Turski- 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

ZIMA ZBLIŻA SIĘ,
a z nią wśród ubogich wielki popyt 
na odzież i obawie. Całe szeiegi pro­
szących odchodzą z niczem od drzwi 
Tow. Dobroczynności, bo w sldadzie 
pustki. Zwracamy się więc z usilną

prośbą do osób, współczujących drżą­
cym od zim na biedakom, aby zechciały 
nadsyłać ofiary w rzeczach do Tow 
Dobroczynności (Mała Żytomierska Ni 8) 
W każdym  domu znajdzie się coś cie­
płego, a my wszystko z wdzięczności! 
przyjmiemy. Ale to nie dosyć, na rże 
czy potrzeba składu, gdzieby m ctrń 
specyalme rozdawać odzież ubogim 
więc prośba do pp. właścicieli domóvi 
o 1 askawe zaofiarowanie na ten cê  
jednego pokoju.

Grono kuratorek. 

P ie ł d a  p e t e r s b u r s k a .

20 listopada 1906 r.
4°/0 Państw ow a r e n t a ................................. 74V
4V2% Listv zast. Kijowsk. B. Ziemsk- 72®/
5%  pożyczk prem. 1864 r .................................. 379

„ 1866 r .................................. 277
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 231
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 416 1 

„ Petersb. D yskont.-Pożj-zk .. . . 446
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . —
, T-a Odlewni stali „Sormowo . . 1661
, Brańsk. Relsk. F ab .....................  113

,, Putiłowsk. . . .  . 90
Bakińsk. T-a N aftow .............................. 544

Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . 9100
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. —
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . . 14*

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . .
„ 2-gc „ „ ,, „ . .
„ „ H a r t m a n " .................................... —

5u/0 Pożyczka 1905 r .................................  —
1906 r ........................... 86

Usposobienie z papieram i dywidendowym 
żywe, ku końcowi giełdy cokolwiek słabsze; , 
niektórym i walorami mocniejsze; z funduszam 
państwowymi i premiówkami spokojno lecz stałe.

i i u— — ■—  — ■■m i i i
REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

UdosKonalone s

al«*2
kaios2E,.KQLOMB”

nieslizgąją się
I  i zabezpieczają od o djooioied ńy ch dfa obuwia
' M fstych  nieszczęś wszędzie uiedtug ostatniej mody. ‘ 
liwych wypadków wskutek upadań na ulicach

kaiosx„KOLUMB’ 
wyrabiają się w jasonach

. je a a ją  odnoiuiedmich dla obuwia

Magazyn W. G. Żurawskiego
W-W ASILKOW SKA Nr lO

Konfekcya damskich ubiorów angielskiego fasonu, saki, rotundy, amazon 
ki i t. p. Najrozm aitsze męskie ubrania. Przyjm ują się obstalunki z własnego 
m ateryału i z m ateryałów i fu ter pp. klijentów. Bardzo proszę prze­
konać się o starannem  wykończenia obstalunków i o um iarkow anych ce 
nach, nie takich, jak  w innych magazynach. , A1124

KIJÓW,
K R f S z c : f t T i K , 2 3 .

W  KIJOWSKIM MAGAZYNIE
M o sk ie w sk ie g o  D om u HencHowego

Lewi I  te ż  i S-ka
KRESZCZATIK Nr 38 , obok hotelu Savoy.

O t r z y m a n o  n a  s e z o n  z i m o w y  w  w i e l k m  w y b o r z e :
W atowane i futrzane damskie i dziecinne rzeczy ostatnich fasonów.

S p e c y a ln y  oddzyat sp ó d n ic :  H
Kostiumy dla dzieci.

W ielki wybór, futer przygotowany do obstalunków. 
Boa i kołnierze futrzane.

Ctiny fanryczne.

W a r s z a w a ,  ul .  Ż y t n i a  N r  10.

Pierwsza Warszawska Fabryka palenia Kawy, 
Cykoryi i Surogatów Kawy

pod firm ą

,P rL U T  U N“
A 1156

£
*5

urządzona według ostatnich zdobyczy postępu 
^  w y s y ł a  p o c z t ą  i k o le ją ,  z a  z a l i c z k ą

N  codziennie świeżo paloną K A W Ę  płaską i perłową, w ziarnach i mieloną, 
j  w puszkach blaszanych, w l-2-tu gatunkach wyborową C Y K O R Y Ę  zwy- 
3 czajuą i figową, własnego wyrobu.

Kawy hygieniczne:
Ż YT NI A,  Ż O Ł Ę D Z I O WA  i SŁODOWA,

|  Młynki i Maszynki do kawy, najlepszych systemów.
£  Na żądanie wysyła się cenniki opłatnie.

M. TARASIEWICZ i S-ka“.

N

95,J
W a r s z a w a ,  u l .  Ż y t n ) a  N r  10, t e le f o n u  N r  2 ,8 9 7 .

Z a ry b e k  k a rp i p o lsk ich R924

( g a l i z i s c h e  K a r p f e n )  z  t a r l is k .  K o m a r o w i e c k i c h ,  rasy  szybko- 
rosnącej i smacznej, szerokość wynosi połowę długości. Jednoroczny pc cenie 
za każdy cal długości bez ogona i kopę 1 rb., lub silnie wyrośnięty -25 rb. pud. 
Dwuletni zarybek (kroczki) po 10 rb. pud. Karpie polskie płodowe, 3-letnie, 
doborowe, odpowiednio chowane po 3 rb. 50 kop. sztuka, w Komorowie  ̂ 17 
wiorst od W innicy i 4 wiorsty od W oronowicy. Zabierać m ^żna w jesieni 
lub w m arcu, kiedy zimochowy niezamarznięte. Beczki po cenie kosztu 4 rb. 

sztuka. Adr°s: poczta W oronowica, gub. pod., m ajątek  Komarów.

Ceny stałe,

M. I. T O J
ul. Mikołajowska Nr 4 — Firma egzystuje od 1881 roku.

s t i

m futra na dam skie 
saki

m

Otrzymano wyborze

(wierzch futrzany): ren ifery , sobole, nurki, ka­
rakuły, „Astrachań" i wiele innych.

DACHY (ERGOKI).

W ieiki wybór najrozmaitszych BOA amerykańskiego fasonu.
®  O b s t a l u n k i  o d  100- -1 ,000 « b .  p r z y j m u j ą  s ię  b e z  z a d a t k u .

Częsta laliryta p nczocłi
poleca w najw iększym  wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
O bstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostium y do .imnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W as ilko w ska  10.

O w i e s  -wyborowy na nasiona, 
dostaw a w październiku i listo­

padzie,
Groch zielony „Rychlik".

Kupujemy: koniczynę w większych 
partyach. Prosim y o nadsyłanie 

próbek.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , Kreszczatik Nr 25.

X»*y JW fa**!7} 0 U l tM li*  S r •  M IIH I  ł l l M  ca.Wykonywa wszelkie obstalunki drukarskie, łilitograficzne, introligatorskie rów nież księgi rachunkow e i stereotypy. Z lecen ia  w y k o n y w a j  
z najw iększą  su m ien n o śc ią  i dokładnością. Kijdw. Minkaeka (Lutsrańsk?' ul., łfe 3.

SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. A T I  A S od 35 k. arsz.
A T Ł A S  w kratki i paski od 75 k. arsz 

K A N A U S  i wiele innych jedw abnych wyrobów proponuje 
S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

M A T E R I A Ł Ó W  J E D W A B N Y C H
A. ARUT1UN0W i S-ka

22 K R E S Z C Z A T I K  22.
C e n y  n i ż s z e  o d  e g z y s t u j ą c y c h  w  K i j o w i e .

R o c z n e  b i l e t y  członkowskie Towa­
rzystw a zagranicznych obligacyi N i e -  
m i e c k o - A u s t r y a c k i e g o  B a n k . :
z wysokiemi w ygranem i i premiami 
są do nabycia w całych i pół udzia­
łach po rb. 6 i 3 miesięcznie. W szel­
kich inform acyi udziela listownie Ge* 
n e r a l n y  R e p r e z e n t a n t  B a n k u ,  
p . W . E . B u c h w i t z ,  W arszaw a, ul. 
Grzybowska Nr 6 8a .

Tenże, posiadając upoważnienie B an­
ku  na udzielanie, agentur, poszukuje 
zdolnych i pracow itych osób różnych 
sfer, mających liczne znajomości tak  
w Kijowie, jak  i na prowincyi, którym  
gw arantuje i przy innych zajęciach kil­
kadziesiąt rubli miesięcznego zarobku. 
Oferty składać proszę pod powyższym 
adresem, z dołączeniem 14 kop. m ar­
kami. A l 131

R U D O L F  M U L L E R  
K i jó w ,  

Z y l a ń s k a  N r  2 4

icze wino pozi
według system u profesora A. S. Szkla- 
rowskiego, przyrządzone przez H. T u r ­
kiewicza, sprzedaje się: Bulwarno-Ku- 
driaw ska 2 i, m. 10, Kreszczatik 23, 
m. 9 w aptece p. Zejdela na Kreszcza- 

tiku  i w m agazynie Lizela.
A1122

P o z a  K o n k u r e n c y ą '
Am erykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Moliera z matera 
carai ze sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n i a  
kop. z  k o l c z a ­

s t e g o  s t a lo ­
w e g o  c y n -  

żen k o w e g a
d r u t u  

A694

F elozer-w eiery iw rz zwierzęta, pta­
ki, podejmuje się najrozmait. operacyi. 
Fabryczna Nr 4, Bojnicki. R958

Pnij# ;, z synem 10-let, posz. miej. słu- 
rUln'l żącej do nielicz rodz. za małe 
wyn. M.-Włodzim. 12, m. 6. R951

Udziela dykcyi i deklamacyi
uczeń Aleksandra Polla, jako też i li­
teratu ry  ojczystej, M eryngowska lo — 14.

R957

Kucharka z ĉ e e,;n p°szuk'm iejsca do wszystkiego za 
małe wynagrodź. Adres: Michałowska 
Nr 13, m. 20. R1733

Młodo izrae^ a’ z uk°ti-gimn., znaj dobrze teoryę jęz. 
niemieckiego, a także łacinę, daje ko- 
rep. za małe wynag. Ofer.: Micha­
łowska Nr 10, m. 19. R1731

od 10

®  © " a i s  

5 ' fl l l l p ^  O g n i o t r w a t y c h k a c

® W m  s. ZtierzjifsM ep
w  w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr. 1531. A560

%f. &

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankow skiego, ..P°9Z- 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1.

Bronikowskiejpensyonat — aM'_______________ s Nowogrodzka Nr 7.
Dla przyjeżdżających tygodniowo, mie­
sięcznie, wygodne pokoje, utrzym anie 
dobre. Panienkom  opieka zapewniona.

Przyjm ie o b o w ią z k itjwarzysza- -le' J t  Ł która, sekreta­
rza, względnie bibliotekarza, 3 4 -letni ka­
waler, Polak, ze średniem  wykształce­
niem, w domu m agnackim  polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu, również 
może udzielać nauk  elem entarnych i 
począt. jęz. polsk. oraz^ organizować 
szkółki dla dzieci ofieyalistów. Przyj­
mie też oboviązki towarzysza podróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor­
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności adm. „Dziennika Kijow­
skiego", względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba", 
dla p. F. M. M., Zakopane, Galicya.

^ 7 l ik n m  P0S- zarzi d onL> sk ieP-
'Iń .Jr.d lll lub na wsi, potrzebuję bardzo 
pracy, m am  świad. z 14-let. służ. w 
maj. Szembeka. Adr.: Buliońska 58, 
m. 6, Niedzielski. R961

Ołjifl Polak, poszuk. lekc., zna g run t. 
u lu U i przedni, kursu gimnazyai. List,.: 
Tarasow ska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osób,: 
Admin. „Dzień. Kijów." od g. 10—4-ej.

R962

Rzym.-Kat, »Tow, Dóbr.
Otworzywszy „Biuro P racy“ d li do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmi! 
prosi chlebodawców o zwracanie się ? 
zapotrzebowaniem do Kanccl. T-w 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie ■ ć 
godz. 10— 5, oprócz dni świątecznyc i 
Kuratorka zarządzająca Lucyna FrepoA* 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Parą oczyszczone, dezynfekowani I
P u ch  i p ie rze
Puch e d r e d o n o w y .  A io s s l
Gotowe poduszki poleca I. R i c h t e r ,  | 

Kreszczatik Nr 10, w podwórzu.

M a ę j n u t f k a  A iw a7  p°szuk zaJItIQO 0ł o , I IQ ł sażów szwedzko 
doktorskich, pedagogicznych i g vmn. 
Manicure. Insty tucka 4, m. 31, w do­
m u od g. 10—6. R95?

Stlld “POllt ^ arszaw '’ Poszuk- iek c .'Iwykłada jęz. polski, m a-1 
tem., przyjmie kond.: Karawajew. 43. T 
m. 26, list. dla M. S. w dom u od g. I 
6-ej w. Rl 727 |

(real.) posz. leiccyi lubStlld,-poli* i jakiegokolw iek 
Iwanowska 1, m. 9, M. K.

zajęcia.
R96SJ

^7 lil^S m  iekcyi na wY)'azd lub miej ' l  O l U M IIM  sca towarz. podróży. Sk<. I
g im n az ., znam prak. niemiecki i m u-1
zykę. Zylańska 58, m. 19. R9c 1

Organy kościelne
najniższej cenie. W ypłać, można rat*, 
mi, W .-W asylkowska 55, m. 2, Ance- 
wicz. R96o

z e l
i n e l  

ości i

U c z ą s t k i  z i e m i  w najpołudniowsze, 
części Krymu, podzielone w naturze 
planie w najpiękniejszej miejscowościJ 
dla budowli willi przy sam em  morzu,■ 
są do sprzedania. W iadomość we ś r o l  
dy i czwartki od godz. l-ej do 3-ej \w  
biurze notaryusza hr. P latera, Mikoła 1  
jowska 3. A665 |

Na wyjazd lub w m iejscu p o sz u k ł 
pos. zarządzającej dom tunl 

lub opiek, dzieci. Zgłaszać się listo 
wnie do Red. „Dzień. Kijów." dla K. 8

R 94ń |

n f ip u a l ic t r i lM  fluwern ’ bony oraz s l u l  
U11 U j u 11 u IU W | żbę domową po leca ł
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. B u l r l  
Nr 2, telef. 1448. R77<f

Stydgnf un ŵ ersY^e*iU’ P°^ak> k a to lik ^nie mając środków na dalsze! 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy-T 
telników o przyjście z m ateryalną po-l 
moćą z w arunkiem  uiszczenia się późJ 
niej z długu. Adresować: W arpaw .a" 
Wilcza 57, stud. Trzeciakowi. HR934

On r 7 nrl dwa czarnoziem. polsk, m a'
O r l L jU i ją tk i z remanentem, poczto- |
wa skrzynka 334. A1133,

AŁno7orLrQ Przyb^ ła ni(;d4 ’r zL itw y>,MMJoŁuI.yL leczy chor. kob. i dziec.J 
leczy m a s a ż ,  i gim nast. W.-Wasyl- 
kowska m - 1, telef. 1427, Michali 
na ICowzan. R94'

Potrzebna intel. osoba
na wieś znająca dobrze muz 
franc. praktycz. W domu do j 
rano i od 6—7 i pół. ul. Fundukl 
Franęois Nr 17.

do towa-1 
rzystwa

P r n 0 7 0  o jakąkolwiek pracę, żona mi 
riU o L lj chora, głodem  przymiera, Jó­
zef Kowalski, Padół, Konstantynowską  
Nr 16, m. 22. R949

P j u im o  zarz£łd domem za mieszkanie L lub wynagrodzenie, mogę zip ; 
żyć rekomendacyę. Wiadomość: Agen 
tara  „Dzień. Kijów." L uterańska 6.

A113.

0 7 I |L  n n p  kelnera, przyjech. z W arsz. 
Ol UKi |JUo i służ.^w apteką m am  du l u iii  p u o i  stuz. vv m am  I'
bre świad. Plac Dumski, hotel * Jer- 
tralny, zap. szwajcara. R96

LoKaja młodego rekom enduję, Ale­
ksandrow ska 41, m. 12. R9'> .

C tilfl P n l kilka lat Prak t-’ daje lek., 
OlUUi r u i -  zgodzi się za Obiady. Ne
sterowska Nr 20 , m. 8, S. S. R789

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) N r 9, róg Puszkińskiej.


